
m m m m

ntu
ke.
ęny
ka-
:ej-
nti*
uje
isja
>ie-
;oś-
aje 
iwi 
tie- 
bać 
, a 
az-

zić.

nci
rok
:ła-
ócz
nie
iia.
jby
>w-
ńu-
wi-
rzy
;tó-
jcie
po-
>ro-
óre
ar-
ala
ite-
ład
inti
om
>rei
?ści
no-
ęcV
inti
y/łi
ze

ch-
BOŚ

ki-
ze-
sad
[im
'ię^
nci
re-

li-
lu-
iia-
>01-
rej.
cia
po-
;ia-
w

30 -
>wi
311-
vy- 
II o 
la- 
ri o- 
ia 

aia 
ale 
go.

0

J* 
?li. 
ol- 

z 
:ia. 
3 0 - 
>n- 
zta 
io- 
io- 
ini 
en 
mi 
ro- 
ak 
ko 
do 
3o- 
t i 
;Ób 
Ka- 
*n- 
mi 
tm

1
ie-

D z l i  w n i r n t e r z e :  Niektórzy wpośród O milionów Mały intymny świat 
Festyn, Festyn...!% 1266 n a g ró d  literackich Hontłek o problemach kyno- 

loyii i poezji współczesnej O W iersze Recenzje Feiietony % Polonica

Nr 19 (381) 
15. V. 1966 r.

10 stron 

Cena 1 *Ł

T Y G O D N I K  S P O tE C Z N O » K U Ł T U R A Ł I\ r > r  R O K  I X

JAN BĄBIN SKI

Niedawno w jednej z najpoczyt
niejszych, jednej z bardziej wpływo 
wych gazet świata — w „New York 
Times” — ukazał się barwny wielo
stronicowy dodatek „Poland”. Miał, 
jak się łatwo domyślić, charakter re
klamowy. Opiewał uroki mazurskich 
jezior. Usiłował zwrócić uwagę za
granicznych turystów na powaby 
Tatr, na puszczańskie knieje, na je
dyne w tej części Europy możliwości 
polowań na grubego zwierza.

W tymże dodatku zaskakiwały kobylas- 
te ogłoszenia central handlowych. Rei wio 
dły łódzkie placówki handlu zagraniczne
go — Skórimpex. Confexim, Ce-Te-Be.

Dwie z tych placówek rozsiadły sie w 
łódzkim wieżowcu.

Przed tym gmachem dziesiątki aut — 
Wiele z rejestracylnyml znakami obcych 
Oaństw.

Wyznawcy Merkurego ciagna do Łodzi 
jak do Mekki. W Łodzi zamawia sie nie 
tylko pościelówki. Kupuje sie też gotowe 
garnitury szale pończochy, obuwie, wa
lizki. inne wyroby. wyliczenie których 
zajęłoby zbyt dużo miejsca. Dyrektor han
dlowy Ce-Te-Be Karol Majkowski opowia
dał mi że samych tkanin sprzedaliśmy w 
zeszłym roku za 60 milionów dolarów. 
W tym roku sprzedamy jeszcze wiccei. 
Eksport do krajów zachodnich ma wzros
nąć o przeszło 16 procent.

Łódzkie tkaniny wciąż należą do naj
bardziej poszukiwanych.

Jak pół wieku temu tak i dziś polski 
Manchester znany iest w libijskich „su
kach” i na gigantycznych bazarach Ka
bulu. Produkowane u nas ubraniówki cie
szą sic doskonałą marka. Przeskakują ba
riery celne, choć mają do pokonania za
bójczą wprost kónkurencje wyrobów Da
lekiego Wschodu. Wielka to zasługa bez
imiennych często komiwojażerów — daruj 
cie to wyrażenie — którzy z łódzkiego 
wieżowca wyruszają w dalekie rejsy na 
Wszystkie kontynenty. To oni docierają do 
krajów zupełnie przez nas zapomnianych, 
o których coś tam słyszeliśmy na szkol
nej ławie. Poniżej krótka relacja z roz
mowy z dwoma akwizytorami „Ce-Te-Be”.

Jeden z nich Jan Kłoszewski powrócił nie 
dawno z Afganistanu.

Zacząłem stereotypowo:
— Czy wielbłądy spotyka sie tam rów

nież w miastach?
— Owszem — padło w odpowiedzi. — 

Wielbłądy maszerują nawet przedmieścia
mi Kabulu, wiec stolicy kraju. Te zwie- 
rzeta sa potrzebne i długo beda niezastą
pione. Wiąże sie to z charakterem tego 
państwa. W Afganistanie pełno tak dzi
kich zakątków, że ciężarówki nigdy tam
tędy nie przejadą. Wielbłąd wszedzie 
dotrze. To krai wielkich kontrastów. Sły
szałem powiedzenie, że gdyby Pan Bóg 
chciał zstąpić na ziemie, aby przyjrzeć 
sie swemu dziełu, to powinien to zrobić 
w Afganistanie. Ludzie tam iak za cza
sów Mojżesza. Obrośnięci, z długimi bro
dami. opatuleni w przedziwne szaty się
gające kostek. I te patriarchalne twarze, 
gorejące oczy... Wielbłądy owszem chodzą 
w karawanie ale równocześnie na głów
nych ulicach Kabulu trwa przez cały 
dzień prawdziwa rewia najnowszych mo
deli najdroższych samochodów świata. Cen 
tralne ulice sa tak samo zatłoczone auta
mi jak w każdym większym mieście za
chodniej Europy. Nedze i bogactwo spo
tyka sie w Kabulu na każdym kroku. 
Lotnisko w tym mieście iest wspaniałe. 
Bez porównania wieksze. okazalsze niż w 
Warszawie. Jeśli mam być szczery, to tak 
nędznego lotniska, jak warszawskie, nie 
oglądałem do tej pory w żadnym dosłow
nie kraju.

— Czy w Kabulu zdarzają sie rozboje?
— Rozumiem co ma pan na myśli, To 

fakt. Afganie sa narodem bardzo wojow
niczym o nieposkromionym temperamen
cie. Każdy Afgan nosi broń przy sobie. 
Nigdy sic z nia nie rozstaje. Niektóre gór 
skie plemiona do dnia dzisiejszego zacho
wały duża niezależność od centralnej, kró
lewskiej władzy. Głównymi ulicami można 
chodzić w Kabulu nawet wieczorem. Ale 
sa tam takie dzielnice, zwłaszcza te ba
zarowe, gdzie nie iest bezpiecznie chodzić 
w jasne południe. W czasie mego pobytu 
dokonano napadu na kilku kupców nie
mieckich. Pobicia też nie należą do rzad
kości. Nie każdv cudzoziemiec wie. że me 
wolno tam w żadnym wypadku kogokol
wiek fotografować. Robienie zdieć obraza 
tamtejsze uczucia religijne. Człowiek foto 
grafowany traci według afgańskich wie- 
rzeń cześć swojej duszy.

— Czy obracał sie pan również w kre- 
ku afgańskich dostojników państwowych?

— To było konieczne. Inaczej niczego 
by tam nie załatwił. Brałem udział w k il
ku ważnych spotkaniach z generałami. 
Generalicja odgrywa poważną role także 
w sprawach czysto handlowych. Po dłuż
szych pertraktacjach uzgodniliśmy, że za 
nasze łódzkie tkaniny przyjmiemy od 
Afgańczyków skóry baranie i owcze, także 
baranie jelita, z których wyrabia sie mci 
chirurgiczne najwyższej Klasy. To sa zresz 
tą początki. Mam nadzieje, że nasze obro
ty z tym krajem beda wzrastać. Afgan- 
ska armia dysponuje olbrzymim zapasem 
różnych skór, z których moglibyśmy pro

dukować galanterie skórzana wyłącznie na
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JAN K U L A K

Millennium polszczyzny
Wielki jubileusz tysiąclecia Pań

stwa Polskiego zmobilizował histo
ryków i archeologów do szczególnie 
intensywnych wysiłków wokół nau
kowego opracowania wielu węzło
wych zagadnień naszej przeszłości.

Również historycy literatury I Języko
znawcy podejmują ambitne zadania i przy
gotowują pomnikowe wydawnictwa, któ
rych ukoronowaniem bedzie chyba dziesie- 
ciotomowy Słownik jeżyka polskiego pod 
redakcją prof. W. Doroszewskiego.

W tej sytuacji warto sie zastanowić nad 
historią polszczyzny, warto sic zatrzymać 
nad zagadnieniem jej rozwoju, jej wzrostu
— na przestrzeni ostatniego tysiąclecia. I

warto uprzytomnić sobie pewne zjawiska 
i procesy, które w sposób decydujący wpły
nęły na kształtowanie sie naszego jeżyka 
literackiego i Jeżyka warstw wykształco
nych.

Ńie wiemy i nigdy sie nie dowiemy. Jak 
wyglądał Jeżyk naszych przodków przed 
tysiącem lat. Jedynie na podstawie porów
nawczej Jeżyków słowiańskich może języ
koznawca snuć zbliżone do prawdy domysły
o zasobie słownictwa i strukturze grama
tycznej prapolszczyzny.

Przyjecie chrztu przez Mieszka I z Rzy
mu przesadzało o wprowadzeniu do Polski 
łaciny jako jeżyka nie tylko liturgii, ale 
w ogóle jako jeżyka ludzi wykształco
nych. Kościół był w tamtych czasach insty
tucją niemal jedyną, która trzymała w 
swych rekach sprawę wychowania i nauki. 
Ludźmi wykształconymi, znającymi sztukę

czytania i pisania byli niemal wyłącznie 
księża i zakonnicy. Wszystkie szkoły w 
średniowieczu, i długo Jeszcze potem, po
zostawały w rekach kleru. Od szkół pa
rafialnych po uniwersytety! I ten stan 
rzeczy panował w całej Europie zachod
niej i środkowej. Łacina była jeżykiem 
uniwersalnym. Znając ten iezyk można by
ło studiować zarówno w Krakowie i Pra
dze. jak i w Paryżu. Montpelier czy 
Padwie. Pozycje te zapewniało łacinie nie 
tylko to, że była ona jeżykiem oficjalnym 
Kościoła — to był fakt istotny, rozumie 
siQ — ale nie zapominajmy, ' że łacina 
miała za sobą prawie dwutysiącletni okres 
rozwoju, że była jeżykiem Cycerona i Ce
zara, Liwiusza i Tacyta. Owidiusza i Ho
racego! Nic dziwnego, że w tych warun
kach uważano jeżyk np. polski za lingua 
vulgaris, jeżyk gminu, a wiec jeżyk nie
wyrobiony, prostacki, ubogi, niesprawny 
do wyrażania myśli subtelnych i zawi
łych. do filozoficznych dysput i abstrak
cyjnych sformułowań. Łacina przeciwnie
— była instrumentem giętkim i bogatym 
w środki ekspresji, bo dźwigała na swej 
fali tradycje myśli filozoficznej i kunsztu 
literackiego starożytnej Hellady. której 
dziedzictwo Rzymianie wchłonęli byli. i 
tradycje młodszej kultury antycznej, kul-, 
tury starożytnej Romy.

Taka pozycja łaciny w życiu umysło
wym średniowiecza stanowiła potężną 
przeszkodę i hamulec w rozwoju piśmien

nictwa narodowego. Nic też dziwnego, że 
w pierwszych wiekach naszei państwowoś
ci, w epoce Piastów a nawet ■ pierwszych 
Jagiellonów, literatura w Polsce rozwija 
sie głównie w Jeżyku łacińskim. (Z tego 
oczywiście nie wynika, byśmy nie doce
niali ogromnego znaczenia pomników 
średniowiecznej polszczyzny — tak dla roz 
woju piśmiennictwa narodowego iak i dla 
badań językoznawcy). Ale choć Już w wie 
ku X II i X III notujemy pierwsze pozycje 
polskiej historiografii, to dopiero wiek
XV przyniósł dzieło naprawdę znakomite, 
dzieło wielkich ambicji i erudycji nie
zwykłej. kronikę Jana Długosza. I łacina 
tam już przepyszna, bo autor znał i na
śladował rzymskiego Liwiusza. Ale czasy 
Długosza, to już i u nas przedświt no
wych prądów nowej aury w życiu umy
słowym zapowiadaiacei bliski rozkwit 
nauki, sztuki i literatury Odrodzenia.

Tak wiec łacina wtargnęła szeroka falą 
do naszego życia kulturalnego i na dłu
gie wieki stała sie drugim iezykiem ludzi 
wykształconych w Polsce. Dlatego jeszcze 
w pierwszej połowie wieku X VT wszyscy 
znakomici pisarze uprawiała poezje ła
cińską: Andrzej Krzycki, Klemens Ja- 
nicius. Mikołaj Hussowski, i wielu in
nych. Nie odważyli sie oni jeszcze sieeaać 
w swojej twórczości tjo rodzime narze-
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Troski Stanów Zjednoczonych o to, 

bp Niemcy zachodnie korzystały z 
dostępu do broni nuklearne) Jest 
wprost zdumiewająca. Niejednokrot 
nie ju i  wydawało się, ie wobec opo
ru sojuszników taką czy inną kon
cepcję trzeba odłożyć na półkę, na
gle z inspiracji Waszyngtonu wra
cała ona no porządek dzienny.

Tak stało się i w ostatnich dniach. 
Po 17-miesięcznym okresie względ
nej ciszy mechanizm znów zaczął 
działać. Prez. Johnson zlecił bowiem 
ekspertom, by ponownie rozpatrzyli 
sprawę zaspokojenia ambicji Bonn 
do odgrywania większej roli w tzw. 
obronie jądrowej NATO. Nie wy
ciągając nauk z losu projektu utwo
rzenia multilateralnych sil jądro
wych, który  —  wobec sprzeciwu nie
których europejskich sojuszników 
USA —  um arł śmiercią naturalną, 
zamierza się poszukiwać nowych 
rozwiązań. Założenie przy tym jest 
takie; nowy projekt ma być możli
wy do przyjęcia zarówno przez NRF, 
jak i jej partnerów. W tym celu 
eksperci m ają  raz jeszcze poddać 
analizie wszystkie dotychczasow e 
propozycje oraz wyszukać w nich 
„pozytywne elementy". Całość przed
sięwzięcia zlecono zakończyć do prze
w idywanej wizyty Erharda w Sta
nach Zjednoczonych, co nastąpi po
dobno w okresie letnim.

Decyzji Johnsona towarzyszyła wy- 
pow iedi sekretarza stanu Ruska, 
który zabiegi NR F o równoprawny 
udział w dysponowaniu bronią ją 
drową ( kontrolę nad nią uznał za 
„doniosły i nierozwiązany  problem"

Komentatorzy zachodni przypomi
nając slową Johnsona z grudnia
1964 roku („nie chcemy głową prze
bijać m uru"), kiedy to, wydawało, 
się, wystawił świadectwo zgon u 
wielostronnym siłom nuklearnym  — 
zastanawiają się nad przyczynami 
zmiany stanowiska.

Czy skłania dc tego zapowiedzia
na wizyta Erharda, czy kryzys 
NATO? A może chęć okazania, ie  mi
mo maksymalnej koncentracji uwagi 
na wojnie wietnamskiej nie zapo
m ina się i o problemach europej
skich?

Żaden z komentatorów nie chce 
natomiast powiedzieć wprost, ie 
Stany Zjednoczone stale ulegają na
ciskowi Niemieckie) Republiki Fe
deralnej, która na pokaz ma tzw. 
„propozycje pokojowe", a naprawdę 
ani przez chwilę nie rezygnowało 
ze współuczestnictwa w broni nu- 
kleame).

Rządowi bońskiemu — wygodnie 
jest —  jak to uczyniono w odpowie
dzi na memorandum francuskie z 29 
marca —  podtrzymywać tezę, ie  „nie 
przestała istnieć groiba ciążąca nad 
światem zachodnim, a w szczególno- 
(ci nad Europą", by domagać się 
„równouprawnienia" w sile jądro

w ej NATO. Ca to zat znaczy wie
my wszyscy dobrze.

W naszych cotygodniowych rozmo
wach o polityce —  rzadko zdarza się, 
byśmy m ieli miejsce na omówienie 
innych wydarzeń, poaa najważniej
szymi z bieżących. Skorzystajmy 
przeto z okazji, ie  prócz skomento
wanej powyżej decyzji Johnsona : 

obchodów 21 rocznicy zwycięstwa 
nad hitleryzmem, o czym obszernie 
informowała codzienna prasa (patrz
—  niezwykle interesujące prze
mówienie m in. Rapackiego) nie 
działo się nic, co by wymagało pod
jęcia w tygodniowym przeglądzie, i 
poświęćmy nieco uwagi prowadzonej 
obecnie w Stanach Zjednoczonych 
dyskusji nad słynną agencją wywia
dowczą —  CIA. Tym bardziej, ie 
„New York Times” w  serii artyku
łów odsłonił rąbek brudnej roboty, 
jaką ona prowadzi.

Dziennik przy pomocy licznych 
przykładów wykazuje, ie  C IA  jest 
organizacją bardzo rozbudowaną i 
w swym działaniu nie przebiera w 
środkach. Je j „specjalnością” jest 
zarówno organizowany na masową 
skalę podsłuch, napełnianie urn wy
borczych wygodnymi dla Stanów 
Zjednoczonych kartkam i wyborczy
m i, jak i wysadzanie mostów, czy 
te ł unieszkodliwianie fizyczne przy
wódców rządów  i  partii. Przekup
stwa, szantai i „mokra robota" są 
powszechnie stosoivanymi środkami, 
które urucham ia się w zaleiności od 
potrzeb• W ten sposób agencja wy
wiera w ielki wpływ na bieg wyda
rzeń i stała się jednym  * zasadni
czych instrumentów amerykańskiej 
polityki.

Samo jej istnienie —  pisze „New 
York Times"  —  sprawia, że „rząd 
USA zbytnio opiera swą politykę na 
akcji tajnej, nielegalnej, na tajnych 
praktykach i na działalności wy
wrotowej"

Rewelacje dziennika, które dla  
nas nie są żadnymi rewelacjami, 
lecz jedynie publicznym potwierdze
niem niesławnej roli C1A-, jako 
„światowego intryganta" — wywo
łały w licznych krajach Azji i Afry
ki wielkie wraienie. W ielu domy
słom daje się teraz rangę pewników.
I tak dla przykładu odżyły krążą
ce od dawna opinie, ie CIA  spro
wokowała wojnę pakistańsko-indyj- 
ską, że stała za wydarzeniami w In
donezji, maczała palce w obaleniu 
Nkrumaha... Lista Jest zbyt długa, 
by wyliczyć wszystkie Jej pozycje.

A rtykuły „New York Times" ży
wo komentowane są w kuluarach 
ONZ, wywołując namiętne dyskusje 
delegacji afroazjatyckich i obawy, 
który z przywódców trzeciego świa
ta będzie następny w „rozkładzie"  
zbrodniczej aoencji.

Korespondenci donoszą z Nowego 
Joj-ku, ie ujawnienie niektórych fak
tów o działalności CIA  uznać trzeba 
za jeden z najcięiszych ciosów pro
pagandowych, jakich kiedykolwiek 
doznała amerykańska polityka za
graniczna. —  Nigdy — piszą oni — 
CIA nie cieszyła się dobrą reputacją, 
teraz jednak fatalna rola agencji sta
ła się wielkim ciężarem dla polityki 
rządu.

Trudno się dziwić, prawda?

W. SŁAW SKI

I I  W czasie debaty w Zgro
madzeniu Konsultatywnym 
Rady Europejskiej, francuski 
minister do spraw badań nau
kowych. Peyrefitte stwierdził. 
te należy oczekiwać. Iż 
wkrótce powstanie nowy gi
gant naukowy — Chiny. Fran 
cuski minister wezwał kraje 
zachodniej Europy do zjed
noczenia wysiłków w dziedzi
nie badań naukowych w celu

ZSRR a włoskim koncernem 
„Fiata”. na mocy której 
„Fiat” wybuduje w ZSRR fa
brykę samochodów osobowych
o dziennej zdolności produk
cyjnej 2000 sztuk zmodyfiko
wanego modelu „Fiat-124”. 
Agencja AFP stwierdza, iż w 
obliczu dalszych tego typu 
zamówień radzieckich, rozwi
nie sie rywalizacja miedzy 
Francja (przedstawiciel fir-

RozmyśUmia nad zm ieniającym się obliczem świata 
zachodniego

pozwala fa ł pracować, nieza
leżnie od tego czy osoby te 
nabyły prawo do renty star
czej.

■  Paryski dziennik „Mon
de” uważa, iż główne niebez
pieczeństwo wynikłe z fran
cuskiej decyzji wycofania sie 
z NATO. polega na możliwo
ści stopniowego rozwiazania 
NATO i osłabienia więzów 
europejskich, co zniszczyłoby 
główne bariery hamujące 
Niemcy. Dla stolic europej
skich — pisze dziennik — in
tegracja służy nie tyle u- 
mocnieniu obrony Zachodu, 
co zabezpieczeniu Europy 
przed odrodzeniem ambicji 
germańskich.

■  W czasie konferencji pra 
sowej poświeconej wzmożeniu 
walki z chuligaństwem w 
Rosyjskiej Federacyjnej So
cjalistycznej Republice 
Radzieckiej, minister ochrony 
porządku publicznego Repu
bliki, stwierdził, iż chuligań
stwo jest najbardziej roz
powszechnionym rodzajem 
przestępstwa. Minister Tiku- 
now powiedział, iż pewna 
trudność w zwalczaniu wy
kroczeń młodzieży stanowi 
nowa „choroba”. która sio 
pojawiła — liberalizm wobec 
chuligaństwa. W listach nad
syłanych do ministerstwa lu
dzie oburzają sie na chuliga
nów. potępiają ich. a równo
cześnie nikt nie ma tylu o- 
brońców co chuligani. W Wo
roneżu na 200 spraw rozpa
trywanych o chuligaństwo w 
50 wypadkach opinia publicz
na wystapiła w roli obrońcy.

O  S ta n  O r issa  w  In d i i  o g a r 
n ę ła  k ie sk a  g ło d u . P ra sa  
d c lh i js k a  donosi o w y p a d 
k a ch  śm ie rc i g ło d o w e j. B y ły  
w y p a d k i o fe ro w a n ia  dziec i do 
sp rzed a ży  po cen ie  o d p o w ia 
d a ją c e j w arto śc i p ó ł d o la ra . 
N ie k tó re  ko b ie ty  —  donoszą 
g aze ty  h in d u s k ie , p o rzu c a ją  
p rzy  d rogach  sw e dziec i, p o 
n ie w a ż  sa sam e  ta k  w y g ło 
dzone , że  n ie  m o g ą  ich  k a r 
m ić .

zapobieżenia sytuacji, w któ
rej Europa zachodnia znalaz
łaby sie w sytuacji upośledzo
nej wzgledem USA. ZSRR i 
ChRL.

B i R ad z ie ck ie  czasop ism o  

„ K o m m u n iz m ” w  a r ty k u le  o m a  
w ia ja c y m  m ię d zy n a ro d o w e  
znac zen ie  X X I I I  Z ja z d u  K P Z R  
p isze, iż o becn ie  w y tw o rz y ła  
sic s y tu a c ja , w  k tó r e j sto
su nek  do Z w ią z k u  R ad z ie c k ie  
go s ta ł sie k a m ie n ie m  p ro 
b ie rc zy m  n ie  ty lk o  w  w a lc e  
r. g łó w n y m  w ro g ie m  —  im p e 
r ia l iz m e m . lecz ró w n ie ż  w  

d y sk u s ji z s e k c ia rsk im i. d o 
g m a ty c z n y m i lu b  p r a w ic o w y 
m i k ie r u n k a m i w  m ię d z y n a 
ro d o w y m  ru c h u  ro b o tn ic zy m .

■ Rzecznik chińskiego Mi
nisterstwa Spraw Zagranicz
nych określił mianem ..oszczer 
czych złośliwości” artykuły 
niektórych dzienników zachód 
nich utrzymujących jakoby 
przewodniczący KPCh. Mao 
Tse-tung był poważnie cho
ry lub zmarł.

U  W Turynie podpisano u- 
mowe handlowa pomiędzy
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N ie  je s te m  p e w ie n . e*y  m n ie  o m n o w n y  szef
ty g o d n ik a  „ O d g ło s y "  n ie  w y rz u c i z k ą c ik a , k tó ry  
do tąd  z a jm o w a łe m  w  d o ln e j eześel d r u g ie j k o 

lu m n y . za d z is ie jszy  fe lie to n . P ra g n ę  b o w iem  nie  
zgodzie  sie z s za n o w n a  re d a k c ja . K o ić  n iezgody  
s tanow i p o p rze d n i n u m e r  „O d g ło s ó w ”  w  k tó ry m  

k ilk u  zn an y c h  i cen io n ych  p isarzy  łó d z k ic h  opo 
w ia d a  sw o je  p rzvg o d v  w  D n ia ch  O św ia ty . K s ią żk i 
1 P rasy  O czyw iśc ie , w ie rze  w  te p rzyg o dy , p is a 
rze s ły n ą  t  p raw d o m ó w n o śc i, lecz ja k i  Jest sens 
o p o w ia d a n ia  tego ro d za ju  d y k te ry je k  w  ta k im  
czasie, znaczy  podczas D n i O św ia ty . K s ią ż k i  i P r a 
sy?

J a k  w ia d o m o  n a jb l iż s z y m  p rz y ja c ie le m  p isarza  
a zw łaszcza  jego  k s ią że k  Jest nasz b ib lio te k a rz , 
św ie tlic o w ic c  czy in s t ru k to r , z a jm u ją c y  sic u p o w 
szechn ien iem  k u ltu r y .  O n  w ła ś n ie  w ra z  z n am i. 
p is a rzam i, obchodz i sw o je  św ię to , ba. jes teśm y  
w ła śn ie  w  p rze d e d n iu  u roczys tego  D n ia  D z ia łacza  

K u ltu ra ln o - O św ia to w e g o . N ie  jes t to —  ja k  w ia 
do m o  — d z ia ła c z  św ie tn ie  sy tu o w a n y , bo m u  m a j 
ster od la t lic h o  p łac i a le  jes t to z p ew nośc ią  

d z ia łacz  b a rd zo  za s łu żo n y  d la  nas p isa rzy . P roszę 
ty lk o  p o m v ś le ć : w  tego rocznych  k o n k u rs a c h  czy 
te ln ic zy ch . ja k  w o ln o  ju ż  p rzyp uszc za ć  —  b ie rze  
u d z ia ł  oko ło  m il io n a  c z y te ln ik ó w . N aszych  c zy te l
n ik ó w . A le  te oko ło  m il io n a  trze b a  b v ło  z o rg a n i
zow ać p o d su n ąć  k s ią ż k i n o w ia za ć  w  zespo ły  c zy 
te ln ic ze  I d y sk u sy jn e . W łó c zę  sie I ja  po k r a ju ,  
w iec w ie m . że  w ie lu  p r a c o w n ik ó w  k u l t u r y  —  
ja k  to sie m ó w i —  n ie  m ie s zk a  w  d o m u  i n ie  zn a  
eodz ln  p racy  p r z e w id z ia n y c h  u s taw a . W y s ta rc zy  
zresztą u ś w ia d o m ić  sobie ro zm ach  tego rocznych  
D n i O ś w ia ty  K s ią ż k i i P ra sy , te b a rw n e  pochody , 
d z ie s ią tk i i se tk i k ie rm a s zó w , często w  m ie js co 
w ośc iach  k tó re  Ich do tąd  n ie  z n a ły . 7. le k tu ry  
m o ich  szan o w ny ch  K o le g ó w  po p ió rze  w y n ik a , że 
ci d z ia ła c ze  T adeuszow i C h ró ś c ic le w sk ie m u  n a 
rz u c ili te m a t, k tó ry  n ie  d a  sie p rze d s taw ić  p o p u 
la rn ie . a na  d o b itk ę  z a p e łn il i  m u  sa le  a u te n ty c z 
n y m i G re k a m i, k tó r zy  a n i be. a n i m e  po p o lsk u . 
Tana K o p ro w sk ie g o  pop roszono  n a  sp o tk an ie , a 
*ak p rzy s zed ł to  sie d o w ie d z ia ł, że  s p o tk a n ia  n ie

bedzie , p o n ie w a ż  w  z a k ła d z ie  o d b y w a ły  sie trzy
In ne  z e b ran ia . C zy  je d n a k  z tego p r z y p a d k u  po 
w in ie n  w y c ią g n ą ć  w n io sek  b a rd zo  o g ó ln y , że  „ n ie 
udo ln o ść  k ie ro w n ik ó w  św ie tlic  je s t w sze chp o tę ż 
n a ” . a  „ lu d z ie  chcą  „ u b a w u  po p a c h y ” , a  n ie  o d 
c zy tów ” ? N ie  je s tem  pew ie n  s łusznośc i w n io sk o 
w a n ia  ogó lne g o  n a  pod s ta w ie  tego ro d z a ju  p r z y 
p a d k u .

P o w ia d a m  raz  jeszcze  —  n ic  m a m  p re te n s ji do 
s zan o w ny ch  K o le g ów  po p ió rze , w ie rze  w  ich  
p rzygody  w ie rze  n a w e t H o ra ce m u  S a f r in o w i.  że 
s trażacy  o b raża .ia  sie. k ie dy  coś do w c ip neg o  u s ły 
szą o d e m o k ra ty c zn y ch  p o ża rach  i s ik a w k a c h , n ie  
w ie rze  n a to m ia s t w  sens ta k ie g o  s p o tk a n ia  p isa 

rzy  ze sw o im i n a jb l iż s z y m i s o ju s z n ik a m i n a  ł a 
m ach  „O d g ło s ów ”  J a k b y  sie s zan o w ny  S ze f n ic  
o b ra z ił, to b y m  jeszcze p o w ie d z ia ł, że  to m a ło  
d o w c ipne , o d ro b in ę  n ie ta k to w n e , ja k ie ś  ta k ie  m a ło  
e leg anck ie . Z a b a w n e  d la tego , że  n a  te j s a m e j k o 
lu m n ie  Ja n u s z  T e rm e r dow odz i w y ra źn ie  w zrostu  
c z y te ln ic tw a  w  ,Polsce , p isze n aw e t o w zrośc ie  
z a in te re s o w an ia  d la  l i te r a tu r y  w sp ó łc ze sne j, a 
w iec  i d la  k s ią że k  m o ich  S za n o w n y ch  K o le g ów . 
C zy żb y  w zro s t ten o d b y w a ł sic n a  p rze k ó r  w sze ch 
p o tę żn e j n ie udo ln o śc i p ra c o w n ik ó w  k u lt u r y ?  K tó ż  
w  to u w ie r z y ?

O D  R E D A K C J I :  Redakcja uwierzyła H. Safri
nowi. że obrazili sie na niego urażeni jakimś do
wcipem strażacy. Natomiast redakcja nie wierzy 
W. Jażdżyńskiemu. że działacze kulturalni sa ta
kimi ponurakami, iż obraża Ich relacje ze zda
rzających sie przecież czasem (nawet Jażdżyń
skiemu!) nieudanych spotkań pisarza z czytelni
kiem.

Mimo tak drastycznej różnicy poglądów, redak
cja nie planuje „represji” w stosunku do W. Jaż- 
dżyńskiego i jego eksmisji „z kacika”,

my „Renault” jedzie do Mos
kwy 23 maja) a Japonią o 
zdobycie udziału w rozbudo
wie radzieckiego przemysłu 
samochodowego. ZSRR bo
wiem zwrócił sie ostatnio rów 
nież do najpotężniejszej ja
pońskiej wytwórni samocho
dów „Toyota” aby zbadać 
warunki ewentualnego udzia
łu tej firmy w rozwoju prze
mysłu samochodowego.

IM  Z ac h o d n io n ic m le e k j d z ie ń  

n lk  „D ie  W e lt”  pisze, iż  w  
w a lc e  p a r ty z a n c k ie j r o z w ija 
ją c e j sie na  k o n ty n e n c ie  A- 
m e ry k i Ł a c iń s k ie j. b ie rze  

u d z ia ł w ie lu  k s ię ży . W  P e ru  
rz ą d o w a  s łu ż b a  be zp ie czeń 
s tw a  a re s z to w a ła  je dnego  z 
d z ia ła c zy  r u c h u  w y zw o le ń c ze 
go, k s ię d za  S a lo m o n a  B o lo . 
W ie js k i  k o śc ió łe k  w  p a ra f ii  
k s ię d za  B o lo  p rze k s z ta łc ił sie 
w  o b ie k t za in te re so w an ia  z a 
g ra n ic zn y c h  tu ry s tó w . K o p u la  
ko śc io ła  p o k ry ta  jes t o lb r z y 
m im  fre s k ie m  w y k o n a n y m  
n rze z  p r y m ity w n y c h  m a la rz y  
in d ia ń s k ic h  w e d łu g  w sk a za ń  
k s ię d z a  Bolo . F resk  u k a z u je  
„ n ie s p ra w ie d l iw y c h ” : b a n k ie 
r ó w . k u p c ó w , d y k ta to ró w  i 
w o js k o w y c h  w  d ro dze  do  ple-

Prawdę rozpoznaje się 

najbardziej po sprosto

waniach.

JEAN CAU — PISARZ

■  Przewodniczący senackiej 
komisji spraw zagranicznych 
w Senacie USA. James W. 
Fulbright, oświadczył, że „za
równo w sensie dosłownym 
lak i przenośnym Saigon stał 
sie amerykańskim domem pu
blicznym”. Powołując sie na 
doniesienia prasowe, senator 
powiedział, że w wyniku na
pływu Amerykanów do Wiet
namu południowego, dziewczę 
ta z barów, prostytutki, sute- 
nerzy. właściciele barów i 
taksówkarze wznieśli sic na 
najwyższy szczebel w hierar
chii ekonomicznej kraju.

91 Zarząd Polityczny Chiń
skiej Armii Ludowo-Wyzwo- 
leńczej ogłosił dyrektywy 
wzywające do dalszego twór
czego studiowania i stosowa
nia nauk Mao Tse-tunga. 
Głoszą one. że „nauki Mao

Zanoszę przy sterze

k ie ł, „ s p r a w ie d l iw y c h ”  zaś n a  

d rodze  do n ieba , a  w ś ród  n ich  
M a rk s a  1 F id e la  C as tro  z d łu 
g im i b ro d a m i i ś n ie ż n o b ia ły 
m i s k r z y d ła m i a n ie ls k im i.

■ Poddając analizie obec
na politykę zagraniczna Sta
nów Zjednoczonych, senator 
Fulbright powiedział, iż „A- 
meryka przejawia pewne o- 
znakl tej zgubnej zarozumia
łości tego przerostu potęgi, 
który obrócił w ruiny staro
żytne Ateny. napoleońska 
Francje I faszystowskie Niem
cy”. Proces ten — dodał se
nator — dopiero sie zaczął, 
ale wojna, którą obecnie to
czymy. może to tylko przy
spieszyć.

■  Fidel Castro sformuło
wał pogląd, że „socjalizm i 
komunizm należy budować w 
pewnym sensie jednocześnie”, 
bowiem „w dążeniu do zbu
dowania socjalizmu, nie wol
no rezygnować z kształtowa
nia komunistycznego człowie
ka”. Zgodnie z powyższa za
sada, w ciągu najbliższego 
dziesieclolecia, społeczeństwo 
kubańskie, które korzysta już 
z bezpłatnego szkolnictwa i 
częściowo darmowego lecznic
twa, nie bodzie również płaci
ło za mieszkania, a cała uczą
cą sie młodzież, bedzie mia
ła  bezpłatne wyżywienie w 
szkołach, ponadto państwo za
troszczy sie o utrzymanie tych 
wszystkich, którym wiek nie

Tse-tunga sa najwyższym i 
najbardziej twórczym wyra
zem marksizmu-leninizmu 
naszych czasów. stanowią 
szczyty marksizmu-leninizmu 
naszej epoki. Jest to światło 
przewodnie dla rewolucii lu
dowej w całym świecie”.

Najtrudniejsza droga 

jaką ma do przebycia 

człowiek znajduje się po

między zamiarem a jego 

urzeczywistnieniem.

BERTRAND RUSSELL — 
FILOZOF

E3 Profesor Uniwersytetu 
Columbia w Nowym Jorku. 
Zbigniew Brzeziński wyraził 
pogląd, iż Stany Zjednoczo
ne nie powinny lekceważyć 
wpływu jaki oaullizm wy
wiera na Europo. Akcje pre
zydenta Francji znajdują 
przychylny odzew zwłaszcza 
w  łonie młodego pokolenia 
niemieckich przywódców poli
tycznych którzy pragnęliby 
go naśladować. Zdaniem ame
rykańskiego profesora. de 
Gaulle pragnie stworzyć no
wy rodzaj równowagi • euro
pejskiej opartej na Francji ’ 
Związku Radzieckim.



JAN P A K U ŁA

NIEKTÓRZY
SPOŚRÓD

OŚMIU
MIL IONÓW

Zapewne należą już do nielicznych lu
dzie. którzy w emigracji mieszkańców wsi
io miasta widzieli tylko upadek obycza
jów, rujnowanie rolnictwa i narażanie 
gospodarki kraju na zupełną degrengo
ladę. Obecnie chełpimy się nawet, że w 
Rzeczypospolitej ludność miejska, stano
wiąca przed wojną niespełna 30°/o ogółu 
ludności, osiągnęła 50°/0. Jest to —  po
wiedziałbym — najbardziej syntetyczny 
Wskaźnik rozwoju gospodarki, m iara po
zytywnych przeobrażeń naszego życia.

Pamiętamy bowiem, że w krajach na
prawcie gospodarczo rozwiniętych i o wyso
kim poziomie Drodukcii rolnej, liczba osób 
żyjących z pracy na roli iest z reguły po
niżej — i to nieraz znacznie poniżej — 
18 proc. osólu mieszkańców.

Ruchy migracyjne o dość szerokim za
sięgu musza dawać jednak, obok niewątpli
wie pozytywnych skutków, również ubocz
ne zjawiska o różnym charakterze. Wy
starczy wspomnieć „Grona gniewu” Stein- 
becka. aby docenić niezwykła łagodność 
Przebiegu różnorakich procesów socjologicz
nych związanych z uprzemysłowieniem 
U nas, w porównaniu z tym, jak one prze
biegały dawniej w krajach kapitalistycz
nych.

Polityka rozwoju mnielszych miast i lo
kalizacji zakładów przemysłowych w po
bliżu złóż surowcowych, badź źródeł ener
getycznych powoduje, że głównie te tereny 
staja sic przedmiotem ekspansji ludności 
Wiejskiej. W minimalnym natomiast stou- 
niti atakowane sa obecnie duże miasta, a 
szczególnie tzw. miasta zamknięte. Zresztą 
ograniczenia w miastach zamkniętych są 
coraz bardziej rygorystyczne i przyjmują 
czasem aż karykaturalna postać, o czym 
najlepiej świadczył program telewizyjny, 
nadany z okaiii rocznicy wyzwolenia War
szawy, prezentujący robotnika, od kilkunas
tu lat budującego stolice, który niejako w 
nagrodę został teraz zameldowany w War
szawie. ku wielkiej radości — iak można 
było zauwazyć — autorów programu.

Ale skoro, jak wiadomo, żadne prawo nie 
działa bezwzględnie, w rezultacie — mimo 
Wszystkie zakazy — pewna ilość osób ze 
Wsi, dostaje sie także i do dużych miast.

Biuro Listów Komitetu do Spraw Radia 
i Telewizji w Warszawie, chcąc uzyskać 
jeszcze jeden materiał na temat szybkości 
Procesów integracyjnych w dużych miastach. 
Postanowiło z wszystkich listów interwen-* 
cyjnych otrzymanych w drugim półroczu
1965 roku z Łodzi, oddzielić te. z których 
Wynikało, że autor pochodzi ze wsi. Kores
pondencje te poddano wszechstronnej ana
lizie. Nim jednak przejdę do omówienia jej 
Wyników, chciałbym zwrócić uwagę na 
Przyczyny wyboru właśnie korespondencji 
l  Łodzi, za przedmiot obserwacji.

Otóż — jak twierdza autorzy wspomnia
nego opracowania — postawiona hipotezo 
chcieli odnieść do dużego miasta i to mias
ta o bogatych tradycjach przemysłowych. 
Dodatkowy wymóg, który miało ono speł
niać, to stosunkowo duża stabilność ludności 
„na przestrzeni — iak sie wyrażono — dłuż
szego odcinka czasu i możliwie najmniejszy 
ruch migracyjny”.

Zdaniem prowadzących analizę, „posta
wionym wymaganiom najbardziej odpowia
da Łódź. Produkcja przemysłowa — mówią
— stawia ja na czwartym miejscu w kra
ju, Tradycje przemysłowe sa tu najbogat

„Tańczące Eurydyki" — Jot- M. Menzel

sze, a ruch migracyjny stosunkowo mały. 
Jak poucza bowiem Rocznik Statystyczny, 
wśród wszystkich miast powyżej 100 tysię
cy mieszkańców, pomijając specyficzną 
Warszawę, Łódź miedzy rokiem 1939 a 1964 
wykazuje proporcjonalnie najmniejszy 
wzrost ludności”.

Autorzy powyższych slow, na ich popar
cie przyiaczaja liczby, z których wynika, 
żc w roku 1939 Łódź liczyła 672 tysiące 
mieszkańców, w 1955 — 674 tysiące, a w 
roku 1964 — 740 tysięcy.

Wydaje się. że opracowujący analizę, 
najprawdopodobniej nie łodzianie, dali sie 
trochę wprowadzić w błąd przytoczonymi 
danymi. Mianowicie, nie uwzględnili faktu.

że z przedwojennej ludności Łodzi zginęło 
w czasie wojny blisko 300 tysięcy osob, 
głównie ludności żydowskiej, w rezultacie 
czego nasze miasto 1 osiągając w roku 1955 
ponownie liczbę mieszkańców sprzed woj- 
ny, musiało wchłonąć dwieście kilkadziesiąt 
tysięcy ludzi z okolicznych wsi i miaste
czek oraz z innych regionów kraju, w tym 
także wielu repatriantów ze Wschodu, któ
rzy w latach czterdziestych licznie tuta] 
przybyli. . , , ,

Wytknięte uproszczenie nie ma jednak 
istotnego znaczenia dla wyników wspom
nianego opracowania, bowiem główny przy
pływ ludności do Łodzi z zewnątrz nastąpił 
w latach czterdziestych, natomiast zjawiska 
stanowiące przedmiot rozważań pracowni

ków Biura Listów sa źwiazarie i  osobami 
przybyłymi do naszego miasta po 55 roku, 
a wiec w okresie niewątpliwie pełnej sta
bilizacji ludności, o czym świadczy chociaż
by wzrost liczbv mieszkańców Łodzi w cią
gu 10 lat o zaledwie 66 tysięcy osób. co 
właściwie z trudem równoważy osiągnięty 
w tym czasie przyrost naturalny.

Badania przeprowadzane na podstawia 
korespondencji łódzkiei z drugiego półrocza
1965 roku dały następujące rezultaty. Z 
ogólnej liczby 866 listów oddzielono 146. w 
których autorzy podkreślali, że pochodzą 
ze wsi: stanowi to 17.6 procenta. Oczywiś
cie, wymieniony wskaźnik na pewno jest 
zaniżony. ponieważ zrozumiałe, że nie 
wszyscy korespondenci pochodzący ze wsi 
piszą o tym w listach. Mimo to analiza 146 
listów pozwala wysnuć interesujące wnios
ki. Okazało się. że korespondenci wywodzą
cy się w pierwszym pokoleniu ze wsi sta
nowią tylko szósta część ogółu piszących do 
Biura Listów z Łodzi, na przykład w spra
wach o alimenty, przesiali połowę wszyst
kich interwencji na ten temat. Natomiast 
skargi w sprawach parceli budowlanych 
i budowy domków jednorodzinnych praz 
interwencje dotyczące różnych kwestii w 
sporach majątkowych pochodzą w stu pro
centach od tej grupy korespondentów.

Zapewne nie zdziwi nikogo, że również 
autorzy dwóch trzecich wszystkich listów 
w sprawach meldunkowych pochodzą ze 
wsi. Powtarzają sie tutaj nawet te same na
zwiska, ponieważ prośby ich ze zrozumia
łych względów rzadko spotykają sie z po- 
zytywna decyzja, wobec tego osoba ubiega- 
jąca sie o stałe zameldowanie z reguły 
chce „przetrzymać” władzę i sprawa ciąg
nie sie latami.

Dla ilustracji zjawiska pozwolę sobie 
przytoczyć fragment listu, w którym autor 
po opisaniu w jaki sposób, straciwszy P°u- 
stawy egzystencji na wsi, przeniósł się do 
Łodzi, stwierdza: ,,Był rok 1957 i Łódz by
ła już miastem zamkniętym. Ufając, że sy
tuacja z czasem ulegnie zmianie, zameldo
wałem się u przygodnego znajomego w Pa
bianicach, a zamieszkałem u siostry w Ło
dzi. Mimo ciągłych próśb, pisania podań, 
interwencji, nie udaje mi sio zameldować 
na pobyt stały w Łodzi. Od szeregu lat po
zostaję jako banita w kolizji z prawem. 
Ostatnio zameldowano mnie na pobyt cza
sowy, ale to nie rozwiązuje mojej sytuacju 
Jestem jeszcze dość młody i zaangażo
wany społecznie. Odbyłem służbę wojskowa, 
od paru lat należę do partii. Dokształca
łem się. stałem sie pracownikiem potrzeb
nym w zakładzie pracy — a niestety, nie 
mogę spotkać sie ze zrozumieniem władz 
miejskich ani partyjnych. Ostatnio poradzo
no mi, bym się ożenił z łodzianką, a mnie 
jest zupełnie dobrze w wolnym stanie, 
chcę wpierw zdobyć zawód i wykształce
nie”.

Jak widać z przytoczonej relacu. sprawa 
ma swoja 8-letnia historię.

Analizowany materiał dostarcza jeszcze 
sporo innych interesujących spostrzeżeń. 
Okazuje się na przykład, że wśród skarg 
z Lodzi na stosunki w pracy i roszczeń z 
tego tytułu, interwencje osób pochodzących 
7.c wsi, stanowią zupełnie 'znikomy procent, 
chociaż listy na ten temat zajmują blisko 
piątą cześć całej ubiegłorocznej korespon
dencji łódzkiej.

Z przytoczonych danych, jak zresztą i z 
samych listów wynika, że ludzie pochodzą
cy w pierwszym pokoleniu ze wsi nie ma
ją podstaw, aby czuć się pewnie w mieście, 
godzą się bez szemrania na proponowane 
im warunki pracy. Podstawowym natomiast 
dla nich problemem staje sie sprawa „za
haczenia” w nowym środowisku, to jest za
meldowania i zamieszkania gdzieś, chociaż 
kątem. Oczywiście, sa to ludzie stojący w 
gruncie rzeczy u wielkomiejskich bram 
i w tych warunkach trudno mówić w sto
sunku do nich o procesach integrujących 
ich z miejskim środowiskiem.

A sprawa nie jest bagatelna. Obliczono, 
że w minionym dwudziestoleciu przeniosło 
sie ze wsi do miast osiem milionów osób. 
Nowe dwudziestolecie ma powiększyć lud
ność miast i miasteczek o dalsze osiem, a 
może nawet dziewięć milionów. Spotykając 
te liczby warto sobie czasem uprzytomnić 
kryjące się za nimi pojedyncze losy ludzkie.

Bogate i odległe w czasie 
są kartki historii Wolborza. 
Pierwsza wzmianka o Wolbo 
rzu pochodzi z 1065 r. Bo
lesław Śmiały ustanowił 
wówczas 4 grzywny rocznej 
daniny na rzecz klasztoru Be 
nedyktynów w Mogilnie. 
Właściwa jednak, ta „udoku
mentowana” jego historia da 
tuje sie od roku 1148 tj. od 
czasu przejścia we władanie 
biskupów kujawskich.

Prawa miejskie uzyskał 
Wolbórz w X III w. Iłozkwil 
miasta przypada na okres od 
wieku XV I do połowy wieku 
XVII. Położony nieopodal 
Piotrkowa (około 9 km) rósł 
Wolbórz w znaczenie razem 
z grodem trybunalskim.

W czasie gdy Piotrkow był 
miejscem posiedzeń Sejmu a 
następnie Trybunału Koron
nego Wolbórz był „przysta
nią”, w której zatrzymywali 
się dostojnicy duchowni i 
świeccy przed rozpoczęciem i 
po zakończeniu obrad w 
Piotrkowie. Podczas wspólne

go obiadu w wolborskicj re
zydencji biskupów kujaw
skich prowadzono długie dy
skusje towarzyskie, toczyły 
się spory polityczne. Były to 
niejednokrotnie popisy wie
dzy, krasomówstwa i erysty- 
ki.. Jakżeż by mogło być ina 
czej skoro przy stole zasiedli: 
wójt wolborski Andrzej 
Frycz-Modrzewski i Stanisław 
Orzechowski. A dalej, biskup 
krakowski, uczeń Erazma z 
Rotterdamu — Zebrzydowski, 
znakomity jurysta Przyłuski, 
hetman koronny Tarnowski i 
wielu innych światłych mę
żów Rzeczypospolitej.

W wieku X V III wolborskie 
spotkania zmieniły swój cha
rakter. Naoczny świadek, kan 
tor kolegiaty wolborskiej 
Jędrzej Kitowicz zanotował, 
że „w dzień poprzedzający 
resaumpcyę trybunatu, zjeż
dżali sie do Wolborza ci 
wszyscy, którzy mieli interes 
przeszkadzać do laski mar
szałkowskiej”. Jak liczne zbie 
rało się wówczas w Wolbo
rzu towarzystwo pisze rów
nież Kitowicz „Bywał ten 
wjazd (do Piotrkowa — AD) 
prezydencki (przewodniczący 
posiedzeniom trybunału ze 
strony duchowieństwa) acz nie 
zawsze, taki liczny, że jeden 
koniec podchodził pod Piotr
ków. a drugi dopiero wycią
gał z Wolborza tj. na 2 mile 
pocztarskie”.

Ale nie tylko jako miejsce 
spotkań dostojników zasłynął 
średniowieczny Wolbórz. Z 
Wolborzem kojarzy się Wiele

ważnych dat naszej historii. 
Tutaj np. gromadziło się ry
cerstwo Rusi i Małopolski 
przed wyprawa na polaGrun 
waldu. Gościł tu w czerwcu 
1410 r. Władysław Jagiełło 
sposobiąc się do rozprawy z 
Krzyżakami. W parę lat póż 
niej tenże król przyjmował w 
Wolborzu poselstwo Czech 
ofiarowujące mu tron w Pra
dze. Tutaj w 1665 r. szukał 
schronienia przed Szwedami 
Jan Kazimierz. Bawił rów
nież w Wolborzu ostatni król 
Polski — Stanisław August 
Poniatowski.

Średniowiecznemu Wolbo
rzowi dodawała splendoru fi
lia Akademii Krakowskiej. 
Nauczało w niej 6 profeso
rów. Jak przystało na przy
zwoitą uczelnię był tu rów
nież i rektor.

Z upadkiem Rzeczypospoli
tej kończy sie rola miasta ja 
ko ważnego ośrodka życia no 
litycznego i kulturalnego. Na 
stępne lata nie wypisały już 
nic szczególnego w dziejach 
Wolborza.

Dzisiejszy Wolbórz to wieś 
licząca około 1850 mieszkań
ców (w końcu w. X IX  było 
ich prawie 3 tys.). Siedziba 
GRN. W pałacu biskupim 
wzniesionym w 1626 r. znała 
zło pomieszczenie Liceum Pe
dagogiczne. Sa projekty, aby 
w miejsce tego liceum zorga 
nizować technikum rolnicze.

Po kilkudziesięciu lalach za

Pałac w Wolborzu. Obecnie — Liceum Pedagogiczne.

stoju Wolbórz odżywa. Za naj 
ważniejsze osiągnięcia ostat
nich łat słusznie uważają 
mieszkańcy Wolborza zbudo
wanie 4 kilometrów sieci wo 
dociągowej. Jest w wiosce 
ośrodek zdrowia, apteka, agro 
nomówka, lecznica weteryna
ryjna, filia POM. W latach 
1960—1965 na cele inwestycyj 
ne wydatkowano w Wolborzu 
ponad 9,3 min. zł. Na 817 
zawodowo czynnych wolbo- 
rzan 476 trudni się rolnic
twem. 146 pracuje w przemy
śle, 26 uprawia rzemiosło a 
169 wykonuje inne zawody.

Wolbórz nie ma ambicji prze 
myślowych. Toteż solidnie 
wzięto się za produkcję rol
nicza. Z roku na rok wzra
sta areał zasiewów rzepaku, 
pszenicy, więcej uprawia się 
warzyw. Wyrastają sady. Sa 
tacy, którzy ryzykują budo
wanie szklarni.

Wolborzanie wiążą duże na 
dzieje z rozwojem spółdzielni 
działającej pod firmą CPLiA. 
Wartość produkcji Spółdzielni 
Pracy „Ziemia Piotrkowska” 
w r. 1965 wyniosła 13,3 min. 
złotych.

Działy produkcji to tkactwo

Rys. W. Kondeli

i meblarstwo. Wkrótce domi
nować będą wyroby z w ikli
ny. W oparciu o ten surowiec 
spółdzielnia będzie mogła w 
znacznym stopniu rozszerzyć 
rozmiary produkcji.

Najpilniejsze potrzeby wio
ski, to zdaniem jej mieszkań
ców — zbudowanie domu kul 
tury, urządzenie kąpieliska, 
zaprowadzenie gazociągu oraz 
budowa osiedla 65 domków 
jednorodzinnych. Zamiary 
przymierzone do sił aktywne 
go społecznie Wolborza.

ADAM DĄBROWSKI



Millennium polszczyzny
Dalszy ciqg ze słr. 1

dze pieśni, język polski. Ależ Jeszcze Ko
chanowski nie tylko znat łacinę, ale pisał 
w tym Jeżyku elegie i pieśni, zanim za
chęcony rozwojem piśmiennictwa narodo
wego we Włoszech i Francii począł ukła
dać fraszki, pieśni i satyry w Jeżyku 
ojczystym. Po łacinie wyłącznie pisał iesz- 
cze Modrzewski świetnie władali tym Je
żykiem Orzechowski i Górnicki. Była to. 
trzeba pamiętać, łacina nie ta średniowie
czna. skażona i często zwulgaryzowana, 
ale łacina klasyczna. Oo którei wzory się
gano wprost do Rzymu Cycerona i Owi
diusza. A Jednak w tym okresie gdzieś 
od połowy wieku XVI. zdecydowanie bie
rze góre w literaturze iezyk polski. Star
cza za wszystko nazwiska Reia i Kocha
nowskiego. Wprawdzie Modrzewski napi
sał swój kapitalnv traktat „De Republica 
emendanda” po łacinie, ale został on na
tychmiast przełożony przez Cypriana Ba
zylika i wydany w polskiei szacie, choć 
okrojony orzez cenzure kościelna. Zwycię
stwo polszczyzny w literaturze bvło fak
tem dokonanym. To nic. że jeszcze i Szy
monowie nisze głównie oo łacinie: że w 
wieku XV II mamy jeszcze Sarbiewskie- 
go. znakomitego europelskiej slawv poetę, 
co uprawia poezjo w iczyku Horacego, 
którego iest wielbicielem i z którym idzie 
w zawody: to nic że jeszcze Konarski nie 
ważył sie usunąć ze szkoły łaciny jako 
Jeżyka wykładowego, że uczyniła to do
piero Komisia Edukacji Narodowej! Ależ
1 potem na długo leszcze łacina zachowała 
swoje orzoduiace mieisce w szkole śred- 
niei i w uniwersytecie! Przecież Mickie

wicz w dwadzieścia lat po skończeniu uni 
wersytetu wileńskiego potrafił objąć w 
Lozannie katedrę literatury łacińskiej. I 
świetnie był do tego przygotowany ten 
uczeń Ernesta Groddecka, skoro żegnano 
go w Szwajcarii z żalem, gdy po roku 
musiał opuścić Lozannę dla óbiecla ka
tedry literatur słowiańskich w Collćge de 
France.

Wskazaliśmy najjaskrawsze tylko zja
wiska i fakty, świadczące o znaczeniu ła
ciny w życiu kulturalnym dawnei Polski. 
Wystarczy ich. żeby sobie uprzytomnić. 
Jak potężna role, jak rozległy wpływ mu
siała w tych warunkach wywierać na na
sze życie umysłowe łacina. Zwróćmy 
uwagę na dwa. najważniejsze naszym zda 
niem. aspekty tego zagadnienia.

Prawda jest. że wszechwładztwo Jeżyka 
Rzymian, a w średniowieczu Jeżyka Ko
ścioła — stawiało nieprzebyta tamo POl- 
szczyżnie i utrudniało Jej wejście do szko
ły i do książki. Dlatego na pojawienie sie 
nieco szerszych tekstów w lezyku polskim 
musieliśmy czekać właściwie do wieku 
XV. bo to, co powstało przedtem, to były 
drobiazgi lub luźne wyrazy w tekstach 
łacińskich bezcenne dla iezykoznawcy. ale 
prawie bez znaczenia, ieśli chodzi o ich 
pionierski wpływ na rozwói literatury na 
rodowej: były przecież rzadkie i nie dru
kowane wiec trzymane w ukryciu I mało 
koniu znane! (..Bogurodzica" iest chwaleb
nym i chlubnym wyjątkiem). Można by 
wiec utrzymywać, że łacina w tym sensie 
odegrała u nas rolo szkodliwa bo odsuwa 
ła na plan drugi iezyk polski i hamowa
ła iego rozwój. Jednak takie stanowisko 
byłoby chyba wulgarnym uproszczeniem 
zagadnienia. Nie zapominajmy bowiem, że

wra* z łacina przenikały do naszego ży
cia kulturalnego te wartości, które wytwo 
rzyła starożytność grecka i rzymska.

W średniowieczu to nie było jeszcze ani 
tak wyraźne, ani tak widoczne, ale od 
czasów Renesansu wpływ literatury i sztu 
ki antyku na nasze życie umysłowe był 
ogromny, tak ogromny, że nie można so
bie wyobrazić rozwoju naszei literatury 
w dobie Odrodzenia bez naszego uczest
nictwa w korzystaniu, w czerpaniu ze źró
deł cywilizacyjnych starożytności. Nawet 
Mikołaj Rej, który nie władał dostatecz
nie łacina klasyczna, ileż zawdzięczał ieśli 
nie bezpośredniej lekturze. to różnym 
pośrednim kontaktom i infiltracjom wpły
wów kultury łacińskiej. A Kochanowski, 
a Górnicki, a Szymonowie? Chociaż pisali 
po polsku, ale byli w całym tego słowa 
znaczeniu humanistami, którzy wszystko 
zawdzięczali filozofii i literaturze greckiej 
i łacińskiej. A przecież wpływ antyku nie 
skończył sie na epoce Odrodzenia! Ulegały 
mu właściwie po swojemu wszystkie po
kolenia pisarzy — od Kochanowskiego do 
Wyspiańskiego i... Jana Parandowskiego, 
który dziś ukazuje nam raz po raz antyk 
w nowych blaskach, ukazuje jego nieśmier 
telne piękno.

Wszystko to zawdzięczamy znajomości 
łaciny, w nieco mnioiszym stopniu greki, 
która znały i znaja dziś tylko jednostki
0 szczególnych zainteresowaniach, o za
interesowaniach klasycznych.

I gdybyśmy zapomnieli o tym. ile za
wdzięczamy literaturze i sztuce starożyt
ności, nie zrozumielibyśmy tego żywioło
wego. gwałtownego i wspaniałego rozwoju 
piśmiennictwa polskiego w epoce Odrodze
nia. Wiemy, że do tego potrzebne też by
ły warunki polityczne, społeczne, ekono
miczne. pamiętamy o tym. ale nie to in
teresuje nas w tej chwili. Ubogi pod 
względem ilościowym i iakościowym do
robek przedrenesansowego piśmiennictwa 
narodowego nie stwarzał sam przez sie 
wystarczających podstaw jego świetnego
1 niemal nagłego rozwoju w epoce Kocha
nowskiego, Bo też pisarze — humaniści 
czerpali wiedze o literaturze i uczyli się 
sztuki poetyckiej nie na „Legendzie o św. 
Aleksym” ani nie na „Rozmowie mistrza 
ze śmiercią” tylko na Homerze i tragi
kach greckich, na Cyceronie, Owidiuszu 
i Horacym, na renesansowych wreszcie 
wielkich poetach włoskich i francuskich.
I dzięki temu potrafili stworzyć w wieku 
XV I naprawdę wielka, świecka literaturę 
narodowa. Wielka również dlatego, żo 
olśniewała świetna, jędrna i barwna pol
szczyzna.

Właśnie chodzi o te polszczyznę: na ile 
łacina joj zaszkodziła, na ile ją wzbo
gaciła?

Jest to zagadnienie niesłychanie skom
plikowane i trudne. Z pozoru sadzać, zda 
wałoby sie, że jeżyk polski wolny od na
cisku i wpływów łaciny byłby sie wcześ 
niej rozwinął, urósł i dojrzał. Ale rozu
mowanie takie byłoby błedne. Za
pewne. gdyby nie łacina, wcześ
niej rozwinęłoby się piśmiennictwo 
narodowe. Tylko czy zdołałoby ono tak 
szybko wyjść z pieluch i dojrzeć do po
ziomu , naprawdę wielkiei literatury, re
prezentującej szerokie horyzonty myśli 
ludzkiej i wysoki poziom artyzmu? Z 
całą pewnością — nie!

A może jednak zaszkodziło polszczyzn ie 
to, że na przestrzeni wieków wchłonęła 
ona kilka tysięcy wyrazów łacińskich? Za
pewne. gdybyśmy umieli te wyrazy ła
cińskiego pochodzenia zastąpić rodzimymi, 
które by z ta samą precyzja służyły wy
rażaniu i utrwalaniu myśli, to może war
to by się było nad tym zastanowić — 
choćby w imię czystości języka.

Tak więc język polski wykazał niesły
chana odporność i żywotność, bo wchła
niając przez całe wieki w skali niemal 
masowej elementy łacińskie, potrafił zacho
wać w gruncie rzeczy w postaci nienaruszo
nej swój charakter, swoją gramatyczną 
strukturę i ducha. Nie zapominajmy też, żo 
obok łaciny działały w różnych epokach i 
wpływy innych języków, w pierwszym 
rzędzie niemieckiego i francuskiego, ale 
i te zostały przezwyciężone, choć w nie
których dziedzinach ślad ich w słownic
twie został po dziś dzień i to bardzo sil
ny. np. w nazewnictwie narzędzi u star
szego pokolenia fachowców, co tak świet
nie sparodiował Tuwim w humoresce o ślu- 
sarzu-hydrauliku.

Gdybyśmy więc chcieli podsumować ra
chunek strat i zysków w dziedzinie pol
szczyzny na przestrzeni tysiąclecia, to 
trzeba z cała stanowczością podkreślić, że 
bilans ten wypadnie nad podziw korzyst
nie: język polski ogólnonarodowy czyli 
tzw. dialekt kulturalny i związany z nim 
jak najściślej język literacki — rozrósł 
sie. wzbogacił i dojrzał, stał sie spraw
nym instrumentem ekspresji. Świadczy o

tym' nasz dorobek na polu nauki i litera
tury pięknej, imponujący zarówno w za
kresie poezji jak i prozy. Dowody zbęd
ne.

Tak więc nasz język z ubogiego i be** 
radnego kopciuszka w okresie średniowie
cza, doszedł dziś do rangi najwyższej świet
ności. Nie mamy powodu trapić sie tym 
faktem, że do szerokiego nurtu polszczyz
ny jak do rzeki wielkiej wlewały się 
mniejsze i wieksze strumienie obcych 
wód; zasilały one ją i wzbogacały, gdy 
ona sama nie przestała być nigdy soba. 
Największym i najgłębszym z nich był 
strumień łaciny. Trzeba się też jej uczyć, 
jeżeli chcemy głebiej i lepiei rozumieć
1 iezyk nasz, I źródła naszei kultury.

A perspektywy rozwoju jeżyka polskie
go na progu nowego tysiąclecia? — To 
problem złożony i trudny. Jedno nie ule
ga wątpliwości: że polszczyzna naszej do
by. doby rewolucyjnych, burzliwych prze
mian, sama też podlega głębokim i wielo
stronnym przeobrażeniom. Wierzymy, zo 
z tego nacisku różnych żywiołów, często 
zdawałoby się groźnych dla czystości ję
zyka ogólnonarodowego — wyjdzie on 
ostatecznie zwycięsko, na nowo wzbogaco
ny J jeszcze piękniejszy.

JAN KULAK

KONKURS 
LITERACKI 

O NAGRODĘ 
„CZÓŁENKA 
TKACKIEGO"

Wojewódzka Komisja ZwiąZków 
Zawodowych, Wydział Kultury 
Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej, Oddział Łódzki 
Związku Literatów Pol
skich, Rozgłośnia Łódzka 
Polskiego Radia, Wy
dawnictwo Łódzkie 1 Korespon
dencyjny Klub Młodych Pisa
rzy przy Zarządzie Wojewódz
kim ZIMW w Łodzi, w związku 
z obchodami Tysiąclecia Pań
stwa Polskiego, ogłaszają:

I II  OGÓLNOPOLSKI KON
KURS LITERACKI o nagrodę 
„Czółenka Tkackiego'1 na opo
wiadanie współczesne i  re;>oo> 
taż.

Konkurs ma charakter otwar
ty na opowiadania dla wszy
stkich, którzy nie debiutowali 
tomikiem i zamknięto-otwarty 
na reportaż. Na konkurs moż
na nadsyłać opowiadania i re
portaże dotychczas nie publilko- 
wane. nie więced jednak jak 
po dwa teksty w każdej dzie
dzinie, przy czym objętość każ
dego nie powinna przekroczyć 
18 stron znormalizowanego ma
szynopisu. Utwory konkursowe, 
w 2 egz. maszynopisu, zaopa
trzone w godło i zaklejony ko
pertę zawierającą imię, nazwi
sko i adres autora należy nad
syłać do dnila 30 czerwca 1968 
roku na adres: KKMP przy ZW 
ZMW w Łodzi, ul. Jaracza 4S 
7. dopiskiem na kopercie: „Kon
kurs literacki'1.

Juiry w składzie: Tadeusz 
ChTóśtdelewsJd, Wiesław Jaz- 
dżynski, Jan Koprowsiki i orga
nizatorzy przyznają następujące 
nagrody:

I nagroda „Czółenko” i 3.000 zł
II nagroda 3.000 zł

III nagroda 2.0110 zl
1 trzy wyróżnienia rzeczowe.

Za reportaż:

I nagroda „Czółenko” i 3.000 zł
II nagroda 3.000 zł

III nagroda 2.000 zł
1 trzy wyróżnienia rzeczowe.

Organizatorzy na wniosek ju
ry zastrzegają sobie prawo In
nego podziału nagród. Organiza
torom przysługuje prawo pierw
szeństwa publikacji nagrodzo
nych i wyróżnionych utworów.

Rozstrzygnięcie konkursu i 
wręczenie nagród nastąpi do 
dnia 30. IX. 1066 r. na Inaugu
racji roku kulturalno-oświatowe
go ZMW,
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Dalszy ciqg ze słr. 1

eksport. Rynki zbytu na takie towary są 
zapewnione... 

Z Afganistanu barani skok na Cejlon. 
Stamtąd wrócił właśnie Tadeusz Kwiat

kowski.

— Cejlon brzmi bardzo tajemniczo dla 
Dolskiego ucha — zacząłem nasza rozmo
wę:

— No tak. Polaków na Cejlonie wcale 
się nie spotyka — zgodził sie pan Kwiat
kowski. — Kiedy leciałem na Cejlon z 
New Delhi, przestrzegano mnie — czło
wieku. gdzie sie wybierasz? Na tej prze
klętej wyspie można szału dostać. Można 
tam zwariować od upałów. A ia bym po
wiedział, że klimat jest przyjemny. Bez 
porównania gorzej jest gdzie indziej, 
szczególnie w Burmie.

— Wobec tego może pan zdradzi gdzie 
panuje klimat dla Europejczyka najbar
dziej zabójczy?

— Bo ja wiem. W grę wchodzą przeróż 
ne czynniki. Niełatwo odpowiedzieć jed
nym zdaniem i w sposób kategoryczny. 
Bardzo trudno oddycha sie w Indiach, 
także w Nigerii. W Pakistanie czy Ira
ku może nie jest tak upalnie, za to powie 
trze jest suche, nie do wytrzymania. Na
tomiast w Burmie bez przerwy leje. Jakby 
oberwała sie chmura.

Deszcz uderza o ziemię, tworzy się w il
gotna mgła, która okrywa soba wszystko, 
wszędzie przenika. To coś jak rzymska 
łaźnia. Żar iak w piecu, a wilgotność po
wietrza dochodzi przy tym do 95 procent.

Człowiek porusza sie wtedy Jak w  tran
sie. Jest ogłupiały, oszołomiony, niezdolny 
do niczego. Przebywałem kiedyś w Bur
mie przez 55 dni. Pod koniec nie mogłem 
dodać dwóch cyfr. Przyszedł boy, przy
niósł pilny telegram z Łodzi. Spojrzałem 
raz, drugi. e... co tam Ce-Te-Be. dajcie mi 
spokój z jakimś tam Ce-Te-Be... co mnie 
to wszystko obchodzi? Nie mogłem po pro 
stu skupić sie. nie byłem zdolny do my
ślenia. Wszystko wydało mi sie raptem 
nikomu' niepotrzebnym zawracaniem gło
wy. Klimat w Burmie jest niesamowity. 
W ciągu jednej nocy buty zachodzą pleś
nią. Ubranie jest bez przerwy mokre. 
Nigdy nie wysycha, przykleja sie do cia
ła. Upał i wilgoć. To straszne. Ja bym 
powiedział, że to, czy klimat jest znośny 
czy też nie. zależy przede wszystkim od 
wilgotności powietrza. Do samych upałów 
przywykłem już dawno. Znoszę bez tru
du temperatury dochodzące do 40 stopni 
Celsjusza. Wilgoć to jednak zupełnie inna 
sprawa. Tropikalna wilgoć wyczerpuje do 
tego stopnia, że człowiek leci z nóg. Nie 
można w ogóle zebrać myśli. Świat staje 
się jakby nierealny...

— Cejlon kojarzy się z miastami pełny
mi świątyń.

— Owszem, świątyń tam nie brakuje.

•Tradycje każą. by do starych świątyń do- 
budowywać wciąż nowe. Może być bie
da, może brakować wielu rzeczy, ale 
świątynie maja pierwszeństwo przed 
wszystkim. Anglicy chcieli z tej wyspY 
zrobić perłę korony. Trafili na dobry 
grunt, bo Cejlończycy sa narodem trzeź
wym, rozsądnym, gospodarzą się nieźle- 
A same świątynie robią wielkie wrażenie. 
Ta swoista architektura. Olbrzymie bu
dowle. pełne zakamarków, różnych ołta
rzy. gdzie spojrzeć wciąż zaskakuje co 
innego. Cejlończycy modlą sic przed posa
gami Buddy. Trzeba pamiętać, że Budda 
ma niezliczoną ilość wcieleń. Przeważnie 
uśmiecha sie, w ogóle jest bardzo toleran
cyjny. Jedni modlą się. rzucają kwiaty, 
inni czytają gazety i grają w karty. Bud 
da na nikogo o nic nigdy sic nie obraża, 
Bo Budda towarzyszy ludziom we wszyst 
kich przejawach życia. W światyniach peł 
no mnichów. Przed Buddą można sie też 
wyspowiadać. Wpierw mnich wylewa na 
głowę posagu wiadro zimnej wody. Bud
dzie jest wówczas przyjemnie, chłodno. 
Budda wpada z miejsca w dobry humor 
i odpuszcza bez wielkich korowodów 
wszystkie, nawet najgorsze grzechy. Świą
tynie sa niezwykle, ale to niezwykle bo
gate, Ogromne wieżyce są całe wykłada-
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Po drugiej stronie ulicy stanął 
niedawno duży, nowoczesny blok, 
1 teraz rzadko kto siada na cieknie 
^malowanej ławeczce w ogródku, 
Myż w szklanych płaszczyznach bu 
Wwli już od późnego popołudnia 
odbijają sie i raża oczy promienie 
s'°ńca. Miejscem przedwieczornych 
P°saduszek stała sic z konieczności 

jak sklecona, kulawa ławka 
“r?-V komórkach. Oczywiście. nie 
Wszyscy siq na niej zmieszczą, wice 

którzy mieszkała na parterze, 
'''ynosza z domu krzesła. Nie te wy 
J^ełane. kupione niedawno na ra- 
v> ustawione dookoła stołu na wy
soki połysk, ale te. co to sto i a obok 
*redensów. wcglarek czy wodnia-
fek.
^Najpierwsza przy komórkach jest 
rabłocka. Można tam ja zobaczyć 
M  wtedy, jak sie idzie do mleko, 
"■ore do niedawna przynoszono ze 
•Sóldzielni pod same drzwi, ale te- 
j'®* spółdzielnia nie przyimuie za- 
“*s6w na przynoszenie, bo trudno 
lależć ludzi, którzy chcieliby sio 

zajmować...
Zabłocka iest wiec pierwsza. Ze 

"szystkich kobiet w całym domu 
ona naiwiccej czasu. Wycho

wała ośmioro własnych dzieci, nie 
J^incło iei zajmowanie sio wnuka- 
?"• wiec powiedziała „dosyć!” —

Najstarsza wnuczka musi odwo-
;lc najmłodszego svna (iei Drawnu- 

do żłobka.
Odkąd córka przestała pracować 
a było to wtedy, gdy jej ostatni 

? n ukończył technikum i poszedł 
fabryki — Zabłocka nie chce 

.Mvet sprzatać mieszkania. Tyle 
nad wami wszystkimi skakałam 

JT Powiada — że należy mi sie tro- 
"C odpoczynku.

..Najczęstsza towarzyszka Zabłoc- 
,!ei Przy komórkach jest dozorozy- 
?' Olejnikowa. Wprawdzie Oleini- 
.w'Vi> ciągłe jest czymś zaleta, ale 
j'6vvnvm terenem lei działalności 

podwórko, wiec w każdej go
dn ie  znajdzie pare chwil, aby wy-v, b i i a i u i i i c  V  v_ i i w  i i . a  w t v» r

*ucić z siebie jakaś uwago na to- 
Pat swojego zmarnowanego życia, 

na temat sukcesów czy .po
dnieć innych.
j °kazuje sic. że Olejnikowa ma 
j9Diero czterdzieści dwa lata. A  

nie dałby iei poniżej piećdzie- 
^atki. To przez togo skurczybyka 
. mówi o swoim mężu. którv w 
J.^ciwieństwie do niej — żyje z 
Jakiej, czystej roboty i starannie 
'®!?enuie swoia ospowata twarz. 

^Olejnika nieczosto widuie sio na 
tpjwórku. Odkąd przestał korzy- 
l 30 z komunikacji państwowej i 
I małego Simsona — jego „ko

Szczęścia” spotkać można niemal
Wszystkich odpustach. iarmar- 

i targach w województwie.
8r. e w te dni, kiedy już Oleinik 
siusianie koło ławeczki — znajdzie 

,tam ludzi wiocej niż zwykle. 
t(r^nik wiele w czasie swych wc- 

O^ek po woiowództwie widział.
słyszał. Umie to ciekawie 

^Wiedzieć i skomentować...
Mówią — powiada — że de- 

j “Gracja. A pojedźcie do takiego 
^jrtego badylarza pod Krośnicwica- 
tv\ Samochód amerykański za 450 
™eęy kupił. Zobaczcie, jak tam 
(v|,n'Pgo ludzie pracuja. Niech no 
?.» ktoś Przystanie, żeby odpocząć. 
Ą 'az gwiżdże. Gwiżdże, jak na psa!
► ..powiedzieć tym ludziom: ..powin 

iść na takiego do Komitetu”. 
r(), zaraz lamentuia: ..Panie, tu o 
Ą r>tc trudno. Gdzie mv pójdziemy. 
ęr ze gwiżdże — niech gwiżdże, 

lltlt, że zarobić daje”.

Na fia.imnieiszy posłuch wśród 
społeczności ławeczkowei zasłużyła 
sobie Zielińska. Jednogłośnie usta
lono, że ta, to nie ma żadnego 
wstydu. Bo i rento dostaje nie naj
gorsza. i raz w tygodniu chodzi 
sprzatać do jednego samotnego le
karza pod piętnastym — a w ze
szłym roku ktoś widział ja na Ju 
lianowie jak żebrała. Nie mówiąc 
już o tym. że ciągle chodzi do tych 
najbardziej naiwnych lokatorów i z 
płaczem prosi o pożyczenie dziesię
ciu złotych na chleb.

Ale Zielińska także potrafi coś 
ciekawego opowiedzieć. Zwłaszcza 
z zakresu życia łóżkowego swoich 
sąsiadów. To właśnie ona odkryła 
nielegalny i starannie ukrywany 
związek inżyniera Bednarka z Dan
ka Malińska- Danka Malińska! — 
żona przystojnego, dobrze zarabia
jącego mechanika samochodowego, 
i matka półtorarocznego dziecka.

Zauważono łalcże, że ostatnio Inży
nier już nie przyprowadza do mie
szkania dziewcząt, co kiedyś było 
zjawiskiem codziennym.

Kto wie — powiedział ktoś — czy 
tak nie jest lepiej. Kiedyś wiele 
dziewczyn przez niego grzeszyło, a 
teraz tylko iedna. Zresztą stwier
dzić trzeba, że choć Danka Maliń
ska grzeszy, to przecież wcale nie 
stała sie gorsza ani dla meża. ani 
dla dziecka.

Co innego Traczykowa z drugiego 
piqtra. Ta. to zaniedbywała dom, 
dzieci meża i co najgorsze — nie
mal jawnie włóczyła sic z tym 
swoim gachem po wszystkich oko
licznych katach, sieiac rozpustę i 
zgorszenie. No. ale to bvło dawno. 
Dziś Traczykowej wyszumiały amo 
rv. Niedługo zostanie babka. Kie
dyś tylko pijany jak zwykle Ku
charczyk wypomniał jej to roman
sowa przeszłość.

he i  prawda. Od tego czasu mniej 
wiecej raz na pół roku ma on 
okresy, w których potrafi wlewać 
w siebie wódkę aż do utraty przy
tomności i robić rzeczy najbardziej 
nieobliczalne.

Któregoś dnia na przykład wy
niósł z domu i sprzedał ostatnie 
buty swej szesnastoletniej już wte
dy córki, innego dnia wszedł na 
dach i niemal na oczach wszystkich 
próbował wybrać gołębię z gołęb
nika Kuśmierka...

Trzeba było widzieć, jak Kuś
mierka poniosły wtedy nerwy. Nie
wiele brakowało, a zrzuciłby sta
rego z dachu.

Swoia droga — z tymi gołobiarza 
mi też ktoś kiedyś powinien zro
bić porządek. Od świtu do późnej 
nocy wykrzykują ludziom nad gło
wami. kłócą sio. kina... Goni taki 
jeden z drugim gołębie, to niech 
goni. Ale po co drze sie na całe

k6w. X może' zresztą’ sam' Tomecki 
nie zamknął dobrze komórki. W 
każdym razie — zdarzyło sie tak, 
że w czasie chwilowej nieobecności 
Tomeckiego króliki wyszły na pod
wórko. przestraszyły sie poczciwe
go i niegroźnego, ale za to ciągle 
rozbrykanego osa Górskich i — nim 
kto zdążył temu zapobiec — trzy 
spośród nich wypadły na ulice — 
prosto pod koła iadacego akurat w 
strono bazy PKS pociągu drogowe
go.

Okazało sie wtedy, że nikt w 
podwórku nie ma tak silnego głosu 
i nie potrafi tak klać. iak zawsze 
spokojny i cichy Tomecki. Dostało 
sie wszystkim: i psu, 1 Górskim, 
i tym. którzy byli w tym czasie 
na podwórku, i całej polskie) mo
toryzacji. a najwiocej — dziecia
kom.

Bo rzeczywiście — z tymi dzie
ciakami jest ciągłe utrapienie. Wszę

Wszyscy — ma sie rozumieć — 
wiedzieli, że Danka chodzi często 
do inżyniera, ale myśleli, że podob
nie jak kilkoro innych lokatorów 
korzysta tylko z iego telefonu. Zie
lińska jednak pod przysięga zezna
ła. że spotkała ich na tapczanie. 
kieiSy pewnego wieczoru weszła do 
inżyniera, żeby — iak to ona — 
pożyczyć (1 nie oddać) trochc cukru.

Wszyscy wiedzieli, że Danka Ma
lińska dzwoni wieczorami od inży
niera do meża w warsztacie, aby 
wreszcie rzucił roboto i wracał do 
domu. Ale przez długi cłas nikt 
nie zwracał uwagi na czas trwania 
tvch rozmów telefonicznych. Teraz 
wszystko sic zgadzało. Po informa
cji Zielińskiej ustalono, że lei tele
fony trwaia zwykle około 45 mi
nut. a nieraz, to i ponad godzino.

Co miał nie wypominać, kiedy 
Traczykowa wyskoczyła na niego 
z pyskiem, żo któryś z jego chłopa
ków gwizdnął iej prześcieradło i 
dwa obrusy ze strychu.

Wiadomo, że chłopaki Kucharczy
ka. to złodziejaszki i łobuzy ale 
tvm razem, to Traczykowa nie mia 
la racji. Jeden z nich akurat na 
dwa dni przedtem trafił do kozy. 
a drugi od rana nie wytykał nosa 
z domu, bo go gdzieś pobili i — 
iak fie okazało później — ledwo 
powłóczył nogami.

To prześcieradło i obrusy 
gwizdnął pewnie sam Traczyk, Tra 
czyk był kiedyś porządnym i umiar 
kowanym we wszystkim człowie
kiem. Pierwszy raz sio upił, kiedy 
stwierdził naocznie, że pogłoski o 
wiarołomstwie jego żony sa zgod-

gardło do koleżki z trzeciego czy 
piątego podwórka?

Dziwne, że tymi piekftyml pta
kami zajmują sie same typy spod 
ciemnej gwiazdy. Choćby taki Kuś- 
mierek — co to ciągle kreci sie po 
rynku, czymś niby handluje, a w 
rzeczywistości tylko patrzy, jakby 
tu co komu ukraść.

Chyba nikt nie widział porządne
go człowieka żeby przesiadywał na 
dachu i wywiiał nad głowa szma
ta. Kurowski na przykład — stary 
przedwojenny urzędnik pocztowy — 
ma cała ściano klatek z kanarkami 
i papużkami. A znowu Tomecki — 
maister czy brygadzista w przedzal 
ni — hoduie króliki...

Z tymi królikami, to też kiedyś 
była awantura. Ma sic rozumieć — 
musiało zawinić któreś z dziecia

* Fot. A. Dybowski

dzie ich pełno, gonią sie i wrzesz
czą od rana do późnego wieczora. 
Skad — u licha — wzieło sie ich 
tyle w takim małym domu!?

Z drugiej strony — czym byłoby 
podwórko bez ciągłego liczenia (raz, 
dwa. trzy... kto nie schowany ten _ 
kryje), bez ..zaklepywania”. bez cia ’ 
głych sprzeczek i powtarzania gry 
od nowa...

Jest ich dużo. ale tylko do c*a- 
su. Sa na podwórku tylko dotąd, do 
póki nie podrosną. Później idą do 
szkół, świetlic, klubów, kawiarń... 
Odzwyczaiaia sio od podwórka. I 
za wiele, wielo lat — już nie zaj
mą miejsca Oleinikowej. Zieliń
skiej. już nie orzystana pod ko
mórkami chociaż przez chwile, tak 
iak to dziś robi Olejnik.

ai)V *'otem. Buddyści ciułają całe życie, 
bv •na starość ofiarować świątyni chociaż 
W *aną złota płytko. Japończycy uszano- 

Podczas okupacii te obyczaje. Abso- 
tyfj.6 r.ie wtrącali sic do spraw religii. 
fo tych płytek z wież nie pokradli, 
^tn dla mnie bardzo ciekawe. W każ- 
Od fazie cejlońskie świątynie aż kapią 

złota.

Cw: ®n wspomniał uprzednio o Nigerii. 
^  n° pan tam przebywał?

Kij, „ Właśnie stamtąd wróciłem, po dro- 
Cejlonu.

Kraj olbrzymi?

®5 to wielkie państwo, które liczy
■mionów mieszkańców.

ostatnia zmiana rządu zaskoczyła

.tr W pewnym sensie tak. Nowi mini- 
V *  mówią, że utrącą korupcję, bo 
^  1 ministrowie za dużo brali.

raczej jeszcze jedna zmiana 
zpeej elity.

V iaTrudno rozstrzygnąć. Afryka ma to 
jjleiolr specyfikę. Przebywałem w Nigerii 
»io *ro,nie. Kral sic rozwija. To rzuca 
ty. a, oczy każdemu. Postcp jest widocż- 

le ministrowie jak zawsze włączają

sic do budowy nowych domów, fabryk.
wszedzie czuje sic ich palce. Zagraniczne 
kredyty gdzieś tam czasem przepadają. 
Prawda iest również, że dystans miedzy 
śmietanką, owymi 10 tysiącami, a resztą 
ludności iest rzeczywiście duży i to wywo
łuje niezadowolenie. Chłopcy z nowego 
rządu sa wszyscy wykształceni. To duży 
plus. Niektórzy przybyli wprost z londyń
skich szkół. Zobaczymy jak im sie powie
dzie.

— Czy widział pan na swoje, własne oczy 
autentycznego czarnoksiężnika?

— Widziałem. Czai-noksieżnicy są tam 
wszedzie. Również w miastach.

Pamiętam jak u mego agenta zginął kom 
piet łyżeczek. Do takich spraw policja 
tam wcale sio nie miesza. Poprosiliśmy 
wiec o pomoc czarodzieja. Przyszedł, roz
palił duże ognisko na dziedzińcu. Wszyst
kim domownikom kazał usiąść półkolem. 
Wyciągnął żelazny pret, wsadził do ognia 
i powiada... to jest ogień, a to jest żelazo. 
To żelazo jest gorące, ale kto niczego nie 
ukradł, może je wziąć do reki i nic mu, 
sie nie stanie. Nawet nie poczuje, że żelazo 
jest rozpalone. A kto ukradł, ten ledwo 
dotknie żelaza, a od razu zadrży, zwinie 
sie z bólu, reka mu momentalnie spuchnie, 
sczernieje i zaraz odpadnie... Patrzcie,

patrzcie, żelazo już jest gorące, patrzcie 
już iest białe, patrzcie... Nagle czarownik 
odwrocił sie. Powiódł wzrokiem po siedzą
cych bez ruchu, przerażonych Murzynach. 
Jeden z nich trząsł sio ze strachu. Ćoś do 
siebie bełkotał, tak wywracał oczami, że 
widać było białka. Był cały mokry. Pot lał 
sie z niego strugami. Czarnoksiężnik pod
szedł do niego. — Tyś ukradł. Służący na
wet nie próbował sie bronić. Przyznał siq 
od razu do wszystkiego.

— Jeszcze jedno pytanie, już ostatnie.
— O Murzynkach?
— Mniej wiocej, przecież odwiedził pan 

wszystkie prawie kontynenty, zna pan 
wiele krajów, jakie kobiety pana zdaniem 
są najpiękniejsze?

— Już zadawano mi takie pytania. Prze
piękne kobiety są na Cyprze i w Hiszpa
nii. Zgrabne sa też Murzynki. Maia jędr
na, bardzo elastyczna skórę. Niektórzy lu 
bują w Murzynkach. Wspaniałe są Szwed
ki. Mają długie, nerwowe nogi.

— A Cejlonki?
—  Sa też bardzo ładne. Byłem nawet kie

dyś na cejlońskim weselu i mogłem sie im 
dobrze przyjrzeć z bliska. Ślub trwa tam 
bardzo długo. Przysięga sobie nie tylko 
młoda para, ale też rodzice młodych sobie 
przysięgają. Na wode przysięgają, na ogień.

To cała ceremonia. Cejlonki sa w typie 
podobne do Hindusek. A Hinduski mają 
przepiekne oczy. Tego nie można opowie
dzieć. To trzeba zobaczyć. Trzeba popatrzyć 
w te oczy. To coś niezapomnianego. Naj- 
pieknieisze Hinduski pochodzą ze szlachet
nych plemion, które noszą płomień na 
czole. Taki czerwony, ostry płomień. Zresz
tą wszystkie kobiety Dalekiego Wschodu 
mają pewna wspólną cechę. Są jakby we- 
wnetrznie senne, uśpione. Poruszają sic 
wolno, z dostojeństwem. Są bardzo, ale to 
bardzo dystyngowane w ruchach. Wyglą
dają jakby sie nigdy niczym nie potrafiły 
zdenerwować. Zachowują zawsze idealny 
spokój i pogodę ducha. To nadaje im tych 
specyficznych walorów, za którymi wielu 
mężczyzn po prostu przepada. Kobieta sen
na. powolna, kobieta, która nigdy nie pod
nosi głosu...

— Wciąż jednak nie odpowiedział pan na 
pytanie. Które kobiety są najpiękniejsze?

Pan Kwiatkowski spojrzał na mnie z wy
raźnym zdziwieniem.

— Które kobiety są najpiękniejsze? Na
turalnie, że Polki. Wszedzie jest dużo ład
nych kobiet, ale mogc panu zaręczyć, że 
najładniejsze są w Polsce.

JAN BĄBINSKI



Z Y G M U N T  FIJAS

FESTYN...! 
FESTYN...! 

FESTYN...!
(Ze szkicownika)

Lato Jest pora festynów dla tych, co zo
stali w mieście. Bo chociaż mnóstwo osób 
rozjechało sie do przeróżnych Krynic. Tru- 
skawców. Rabek, to na miejscu zostało spo
ro ludzi.

Nie wyjechał przecież na letniki Gątar- 
ski, dyrektor tartaku; nie wyiechał bur
mistrz. sekretarz miasta; nie wyjechali z 
Zarzecza Hipolit Kataryniarz. Jankiel Mle
czarz; nie wyjechał także stryj Teodor ze 
swym wychowankiem dwojga imion: Mi- 
chasiem. Diogenesem; wałęsa sie z jęzorem 
wywalonym z paszczy pies Pinio ze swymi 
szczekającymi kumotrami.

Być może Londyn Warszawa. Nowy York 
świeca w czasie uoatów pustkami. Wymar
łe omnibusy kursują do Marszałkowskiej, 
Fifty-Sixty Avenue. po Trafalgar Square, 
Piccadilly Circus — bez żadnego utargu; 
konduktorzy-boys ziewają zasłaniając sobie 
usta pęczkami nie orzedziurkowanych bile- 

' tów. dorożkarze chcą sio na śmierć zanudzić, 
ale w naszym miasteczku nawet w czasie 
skwarów pachnie ruchem skrzętnym i gwa
rem — i nawet nadrzeczna mydlarnia, 
kiszczarnia, garbarnia załatwia swe sprawy 
bez większych odorów, właściwych stolicom 
położnych światowych zaduchów.

A niech no wiatr lepiej przedmucha, 
niech deszcze przeczeszą powiat. t6ż to za
czynała kwiczeć tartaki, toż dudnić kuź
nie. Wydaje sie wtedy, że to nie sezon 
ogórkowy trwa. ale maj. czerwiec wrócił. 
Wówczas i papa jakoś radośniej wonieje, 
i ter z dachów weselej kapie i powietrze 
jest takie jakieś przejrzyste, czyste, lekkie 
jak na riwierach; że tylko wciagać ie w 
płuca a wciagać — i z powrotem wypusz
czać. z żalem że sie czegoś takiego nie mo
że dłużej w sobie przetrzymać.

Wraz ze szczęśliwymi zbiorami w mieś
cie — rośnie ochota do społecznego powiwa- 
towania: coraz czościej napomvkaia o tym 
zapowiedzi kinowe.... Wiec niebawem magi
strackie drużyny zaczęły naprawiać parko
we płoty podnosić powalone przez wiosen
ne powodzie krzewy i drzewka, łatać i czyś 
cić zamulone pawilony; członkowie miej
skiego klubu wioślarsko-pływackiego ..Na- 
vi?nria Rogosiniensis” coraz śmielej coraz 
zuchwałej zaczynaia dokazywać na ulicach 
w swych gimnastycznych .,szwimkacb"-maj- 
teczkach.

Bywa nawet, że ten i ów pogimnastykuje 
sic przed kioskiem — sta-ym dewotkom na 
udry. wyciągnie za siebie to przed siebie

te, to owa noee. zrobi kilka ruskich prysiu- 
dów — i precz ucieknie nad rzeke. plaska- 
jac bosymi stopami po chodnikach — a 
Jodłując i wyczyniając akrobatyczne ła
mańce.

I oto ledwo w czwartek rozwieszono afi
sze zawiadamiające o niedzielnej zabawie, 
a już w piątek po południu polewaczka 
pokropiła ulice co najmniej trzy razy. potem 
w sobotę, w południe przejechał na rowe
rze sekretarz miasta. Wa winkiewicz, za 
nim — konno — trzymając cugle w lewej 
rece. w prawei fajeczke Kocha i rękawicz
ki ..Głacóes” — przejechał dyrektor tar
taku. Nie widziała tego oani Wawinkiewi- 
czowa jego Carmena, bo prała wtedy jed
wabie. A zresztą, gdyby nawet zawiadomio
no ja o tej jeżdzie na koniu, to by nie mo
gła podejść do okna. Albowiem prała wte
dy w „persilu” . naga iak ia Pan Bóg stwo
rzył. Nawet nie włożyła fig.

W dwie godziny do tych zwiastunach let
niej uciechy pokazał sie na rynku drabi
niasty wóz pełen słomy i sportowców, za 
wozem młodzież szkolna z lampionami i 
pochodniami, za młodzieżą — trebacze wy
dmuchujący fanfary.

Później z bramy ratusza wyjechały dwa 
wasagi. wymoszczone sitowiem. Na tych 
wasagach kominiarze poprzebierani za 
augustów poczęli wydziwiać różne sztucz
ki: puszczali dym z papierosów to lewym, 
to prawym kącikiem ust. stawali na rę
kach. na głowie: wydmuchiwali w twarze 
dziewcząt papierowe węże. zarzucali corian- 
dolj. to znowu rozsiewali sieczke pomiesza
na z konfetami.

Dopiero gdv na balkonie pojawił się 
burmistrz, wozy ziechały w uliczki. Wów
czas z bramy ratusza wyszła orkiestra dęta, 
ustawiła sie pod balkonem żeby odegrać 
„Marsz hołdowniczy” Griega.

Na to tylko zapewne czekał zmierzch, bo 
w rynku zrobiło sie zrazu pstro, potem bu- 
rawo. wreszcie spoza gór wystrzeliła smuga 
promieni — a po niei zaraz, jak na morzu, 
nastał, lak to powiadała meteorologowie, 
zmrok cywilny do nim astronomiczny, roz
świetlany mruganiem gwiazd.

Albowiem w czas pogody, z powodu skąp
stwa burmistrza a częściowo także na ży
czenie Aninki: dla nastroju — nie wtacza
no w mieście ulicznych żarówek.

Wiec całe miasto zwaliło sie do Darku 
na ton festyn Obsiadło murawy ławki 
i płoty zagrzmiało runęło śmiechem lata. 
Zboże nie na wszystkich miejskich polet
kach skooione jeszcze kołysze sio wasata 
pszenica ale w powietrzu i w sercach roz
pycha się, roznosi nastrój dożynek, co 
niebawem wstrząsną wsiami i miastem... 
Nawet przyszli do parku ludzie wsiowi z 
odległych okolic, w świątecznych oortkach
— „z kija” z bukiecikami za wstażkami 
kapeluszy — z własnym Chlebem i jajka
mi w wezełku — i własna, bo tańsza wiej
ską lemoniada... Przyszli też żołnierze z pul 
ku kalinowskiego — w czaDeczkach na ba
kier i z subordynacia też na bakier; zwlo
kły sie dziady z całego powiatu iak na od
pust; przyjechali urzędnicy dworscy przy
jechała z w-tlfno-nm nririnctra woiskowa —

ną jej czele gruby tamburmaior t  wasamt
i DOliczkami jak otyły piwosz na reklamach 
oiwa okocimskiego. Ze swych namiotów 
nad rzeka orzytarabaniła sie niebawem 
orkiestra cygańska z wróżkami-cygankami... 
Jej, toż się chyba dzisiaj w parku rozbi
jają tablice z wszystkimi przykazaniam i 1

Bo czegóż tu nie bedzie na tym festynie?

Bedzie poczta miłosna ..tombola” bedzie 
amerykańska huśtawka, beda ..teby”. Bę
dą oaiace z rozwartymi gębami, do których 
trafiać sie bedzie drewnianymi kulami — 
i tyle będzie można wygrać co oo trafie
niu pierścieniem w palik z napisem ..Reine 
de reine*tes Kruszwica-Gooło”; beda namy
dlone słupy, na ich szczytach pęta kiełba
sy — już młodzież od kilku dni przygoto
wuje popiół i kalafonio, żeby nimi nacie
rać swe bose stopy i dłonie... Bedzie do 
wygrania żywa gęś z kokardka. prosię, 
cudna gipsowa statueta Murzyna zagląda- 
jacego w uszko Murzynce... beda organki 
,,Hohnera’‘ będą drumle, piszczałki lioo- 
we!... Już woźni magistraccy urzybiiają 
ostatnie gwoździe do kiosków z wędkami, 
członkowie straży oożarnei odoalaia z moź 
dzierzy wkopanych w ziemie; oto zaczynają 
huczeć tołumbasy i tarabany — kalinowska 
orkiestra zaorezentuje swói oierwszy. na 
razie dla słuchu tylko. „Taniec z pochodnia 
m i” Manuela de Palli.

W tym samym czasie drogą wiodąca od 
mostku na Bialinie szło troje istot. Jedna 
przysadkowata. gruba to stryj Teodor. Dru
ga, chuda wysoka — z tyłu za Teodorem, 
to Michaś. Trzecia, w odległości kilkunastu 
kroków łowiącą muchy w przelocie, to 
pies — Pinio.

Na ulicach jak to zwyczajnie podczas 
wielkich festynów, jak wymiótł. W sadzie 
burmistrza Hania oasle kozę. Wiażac swe 
warkocze > przytrzymując jeden z nich bro
da. ŚDiewa jakby nie myśląc o niczym, 
ten warszawski przebój sorzed lat. zapo
życzony z repertuaru córki burmistrza, 
Anink*;

„A miedzy nami jak gołabkami
życie płynie jak salami.
Ona ma nogi dwa. hupsl”

A zaraz po nim drugi przebój o zniko- 
mości mód tego świata.

„Dawniej tylko grube panie wielbił
świat.

Kobieta dawniej była, jak masarski
skład:

Obfity bioder kształt, dziś nie ma
drutów, fałd.

Leżała, czytała — I tyła wciąż na
gwałt”.

Słomiane włosy dziewczyny już zielenieją 
wśród słoneczników. Skądś dobiega głos 
banrioneonu Hipolita Kataryniarza — i oto 
pociąg gdzieś hen — gwiżdże jak na sko
nanie- w nagłym chrapnieciu parkowej 
orkiestry która tu w ogródku niekiedy 
nawet wcale dobrze słychać, odzywa się 
sygnał radiostacii warszawskiej. Hania upo
rawszy sie z warkoczami rwie trawę dla

królików zaczyna śpiewać rozżalonym. 
wodzącym głosem, iak dawniej, w P,er 
szym dzieciństwie przed gmina; śpiewa 
nie kończąca sie dla niei nigdy piosen 
wiejska:

„Starsza siostra brata miała, 
starsza siostra brata miała.
Starsza siostra brata miała 
I na woine go wysłała.

I tak dalej aż do zaspania: starsza sio
stra brata miała starsza siostra brata ml® 
ła, młodszej siostry sie nytała.

Wtedy cienie wieży ratuszowej zbiżały sl_ 
do studni w rynku. Potem fara, szafrano* 
wa od promieni, zaczęła dudnić dzwon® 
ml leniwo. Jei wieża, już nabrzmiała od P°* 
marańczowych blasków. zapłonęła n8 
szczytami północno-wschodniej ściany ryn*
jak miotła świetego Elma. U spodu
ściany rozświetlonej rzęsiście oknami' 
dzwonią cynkowe wiadra nosiwody. ,,

Nosiwoda doszedłszy do apteki „P? 
Opatrznośria” poprawia iarzmo: idzie da* 
lej w głab ulicy Farnej coraz bardzie) tr»“ 
cac na swej rzeczywistości. Ponieważ k '^ 
otworzył okno — uczyniła to służącą ™ 
niebieskim szlafroku swei pani — 
przez pewien czas takty radiowego beetłj^ 
yenowskiego „Egmonta” wiaża sie z 
kotem wiader.

Potem całym rynkiem zawładnęła rozK<£ 
łysana ..Bajka” Moniuszki. Gra ja n‘e?L 
dzialny głośnik trzeszczący burzami, ktof 
tam: gdzieś w świecie wciąż kotłują sic. .

I znowu cisza. W niej rozlega sie stukjJ: 
pocztowego wozu. To jedzie poczciarz * j 
wsi na swei jednokonce.

Ale nie wiadomo dlaczego tak późno. J 
Mógłby przecież zboczyć na Nadrzeczny 

ażeby zobaczyć iak ludzie się bawią. 
on woli jechać przez rynek — z głową 
łona w ramiona — obojętną, śpiąca.

E U G E N IU S Z  ZYTO M IR SK I

Koncert na głos 

z towarzyszeniem 

młodości
Część I 

MODERATO

Młodo id ą  twoja
przepędzam czarne ptaki śmierci 
które krain i nad toba 
choć ty ich nip widzisz

Ąle
jeśli nie zaaamie nas obojga 

' ti>ra z z reszta 
rozstrzygający wszystko podmuch 
według wszelkich reguł życia 
przedłużysz wspólną chwilę trwania
o własny ciąg
mnie już niedostępnych doznań

Tak więc
iyć będę, w tobie
nie tyle nawet wspomnieniem
ile samym faktem z twojej przeszłości
Bo nie łudzę się
ie przerzuciłem przez dzieląca nas 

(niepamięć lat 
trwały most naszej własne) pamięci 
Któreż zresztą mosty byutają trwałe

Ale
tyć będę w tobie 
to wiem na pewno 
iyć będę w tobie 
młoda moja
w zapomnianym zwarciu twych bioder 
i w niepowtarzalności tego co dziś jest

(nasze

trwalej
niż we krwi swojego dziecka

Wszystkie słowa ja,kimi nazywamy miłość
są bezsilne wobec samej miłości 
A skoro tak
to któż śmiałby nazwać naszą miłość
nie miłością
któż znalazłby dla niej słomo
które znaczyłoby więcej od niej

Trzydzieści lat 
zastyga w kamień losu
który każde ? na.s na swój sposób kłamie
Trzydzieści lat
topnieje w cieple, twojego oddania
w cieple
którego nie można skłamać

Nieprawda nieprawda nieprawda 
te miłość jest. synonimem młodości 
Nieprawda nieprawda nieprawda 
ie woda wieku gasi ogień rozkoszy 
Zachód mego życia 
wyzwala z twej dziewczęcości 
barwy jaskrawsze
od jednostajnej jasności wspólnego

Ipołudnia

Piękna jest tv>oja młodość
u> ramach mojej niemłodości
Dzielisz się ze mną młodością
jak ja z tobą zasobem gorzkiej wiedzy
Twojego ciała
od mojego ciała
nie dzieli nic

Nieprawda 
Ludzie kłamią
stary rozpustnik a ona dziwka 
Nie słuchaj ich 
zamknij oczy
ja wiem że ci dobrze jest ze mną 

Młodością twoją
przepędzam czarne ptaki śmierci 
które krążą i nad tobą 
choć ty ich nie widzisz

Piękna jest twoja młodość 
i hojna

CZĘSC II

LENTO

Nie obchodzi mnie 
co robisz gdy cię nie widzę 
Nie myślę o tym

Nie obchodzi mnie 
twoje życie beze mnie 
Nie myślę o nim

Zycie twe toczy się w innym wymiarze

Nie obchodzą mnie 
ludzie z twojego tycia 
może inni mężczyźni

Nie myślę o nich 
Myślę o tobie 
kiedy jesteś ze mną

A kiedy odchodzisz 
w swoje własne życie 
jak ja u> swoje 
zostaje we śnie
ślad po tobie promień zapach 
lekki niczym znak 
z tamtego świata

CZĘSC III 

ALLEGRO NON TROPPO 

Rozstaniemy się 
tak być musi 
Rozstaniemy się 
tylko nie wiemy kiedy 
Ty pójdziesz górą 
a ja doliną 
oj doliną doliną

Ty pójdziesz w słońce 
a ja w ciemność 
ty w dojrzałość 
ja w starość 
ty w przestrzeń 
ja w ziemię 
ty pójdziesz w górę 
a ja w dół 
oj w dół w dół

Rozstaniemy się ale jeszcze nie teraz
jeszcze nie wyczerpaliśmy
naszej miarki współistnienia
jeszcze nie przekroczyliśmy
granicy nieprzekraczalnego
jeszcze
nasze
są
spójrz
obłoki
nasza jest wiosna 
twoja z wielu 
moja z ostatnich 
Spójrz na obłoki spójrz 
zachowaj je w oczach 
kiedy mnie już nie będzie

Chcę ci przekazać coś bardzo bardzo
[ważnego

Nie wiem nie umiem 
Odchylam twa wargi

Miłością naszą 
przepędzam ptaki śmierci

choćby nie była nawet miłością

MAJ 1965



IZA B ELA  N A G Ó R SKA

Z M A J O W Y C H  
O B R A C H U  N K Ó W  
B I B L I O T E K A R Z A

Ort lat mai iest miesiącem 
łaskawym dla spraw bibliotek 
1 czytelnictwa. Tradycyjnie 
Staraja sie one wtedy wyjść 
z cienia innych ważniejszych 
zagadnień politycznych, spo
łecznych i gospodarczych, któ 
rym łamy prasy służą syste 
matycznie i na co dzień. Tra 
dycyjnie też dziennikarze, pi
sarze i działacze kulturalno- 
oświatowi. podążając śladami 
książki, w swych majowych 
obrachunkach podsumowują 
zarówno osiagniecia iak i 
braki. Do tego chóru niechaj 
Włączy sie także 1 głos bi
bliotekarza. '

Kok ubiegły przysparzając 
Łodzi nowych zdobyczy na 
polu czytelnictwa w bibliote
kach publicznych pozwolił 
sforsować pewne bariery licz- 

. bowe lub się do nich bardzo 
przybliżyć. I tak — przekro
czyliśmy iuż (o 180 tys.) 2 
miliony wypożyczeń, mineliś 
my wreszcie 100-tysieczneeo 
czytelnika, przesuwając sie w 
ten sposób z naszej dotych
czasowej ostatniej pozycji^ w 
tabeli krajowej o 2 miejsca 
wzwyż (podczas gdy druga 
e/rmia czytelników, jaką s ą 
abonenci bibliotek związko
wych wzrosła nieomal do 67 
tysięcy osób. które wypoży
czyły nieco wiecej niż 1 m i
lion woluminów). Sieć biblio 
tek miejskich wraz z biblio
teką ŁDK i powstałą przy Bi 
bliotece im. Waryńskiego Wy 
pożyczalnia Lektur dla Stu
diujących liczy już 66 placó
wek, a plany Bibliotek Dziel 
nicowych napawaja optymisty 
ęzną nadzieją, iż rok zakoń
czy sie nawet liczba 70.

Za nowy etap w rozwoju 
łódzkiego bibliotekarstwa
U7.nać można otwieranie w 
okresie ostatniego 4-lecia wy 
pożyczalni o charakterze spe
cjalistycznym. co pozwala na 
racjonalniejsze zaspokajanie 
potrzeb różnych grup czytel
niczych. Wymienić tu nale
ży: 2 filie Biblioteki Publicz 
nej im. Waryńskiego — przy 
Tow. Społ.-Kult. Żydów 1 
przy Rosyjskim Stow. Kultu
ralnym (obie powstałe na ba
zie księgozbiorów tych Towa 
rzystw), wspomniana uprzed
nio Wypożyczalnie Lektur dla 
Studiujących przy MBP. or
ganizującą sie właśnie w 
dzielnicy Bałuty ■— Bibliote
kę Harcerska oraz dwie Bi
blioteki Rejonowe, specjali
zujące się w obsłudze mło
dzieży w wieku 14—18 lat 
(przy ul. Nowotki i w Osie
dlowym Domu Kultury przy 
ul. Wapiennej),

Z troski też o zróżnicowa
ne potrzeby czytelnicze śro
dowisk. w stale rozwijającym 
się przestrzennie mieście, wy
wodzi sie inicjatywa dyrekcji 
MBP tworzenia dzielnicowych 
czytelni naukowych. Czytel
nie te maja zadanie zapew
nienia mieszkańcom dzielnic 
łatwego dostępu do podstawo 
wego księgozbioru naukowe
go (monografie, podręczniki), 
wszystkich możliwych do na
bycia encyklopedii, słowni
ków. informatorów względnie 
cenniejszych albumów sztuki.
Przeznaczone sa nie tylko dla 
młodzieży uczącej sie. której 
jest wśród abonentów naszych 
53 tysiące — ale i dla wszyst 
kich pragnących rozwijać swe 
Zainteresowania intelektualne 
i artystyczne.

Warszawa korzysta już od 
wielu lat w sposób bardzo 
powszechny z dobrodziejstw 
swoich 10 Dzielnicowych Czy
telni Naukowych. W Lodzi na 
razie udos-tępnioiio małą, w sta 
dium początkowym, czytelnie 
naukowa, słabo jeszcze użyt
kowana przy 31 Rejonowej 
Bibliotece na Żubardziu. Przy 
gotowano też już księgozbiór 
naukowy w Bibliotece Dziel
nicowej Łódź-Górna, zlokali
zowanej wygodnie we włas

nym budyneczku. Trzy pozo
stałe dzielnice nie maja jesz 
cze odpowiednich warunków 
lokalowych. Dyrekcja Miej
skiej Biblioteki Publicznej, 
uzyskując poparcie Prezy
dium Rady Narodowej, zabez 
pieczvła aktualnie środki, fi
nansowe na kompletowanie, 
księgozbiorów dla przyszłych 
czytelni naukowych. Oprócz 
niezbędnych lokali i etatów 
pracowniczych samo upo
wszechnienie w społeczeń
stwie łódzkim tej nowej insty 
tucji znajdzie sie w kręgu 
problemów wvmagajacvch 
rozwiązania.

Rozwiązania też wymaga 
sytuacja czytelnictwa w 
dzielnicy Śródmieście. Jest to 
jedyna dzielnica, która od mo 
mentu przejęcia przez Dziel
nicowe Rady Narodowe sieci 
bibliotecznej nie oddała do 
użytku żadnej nowej biblio
teki. Od roku przygotowany 
księgozbiór... i personel... ocze 
kują na obiecany ;okal przy 
ul. Sienkiewicza lub Nawrot. 
Na 8 bibliotek Śródmieścia — 
5 wykazuje nieomal maksy
malne wykorzystanie, osiaea- 
iąc. lub przekraczając. 3 ty
siące czytelników — każda. 
Sa to wypożyczalnie przy ul. 
Andrzeia Struga. Zielonej. Re 
wolucji 1905 r.. Narutowicza. 
Nie za wielkie lokale, niewy
starczająca na tylu czytelni
ków ilość książek stawiają 
w sposób naturalny granice 
działalności tych placówek, 
tak. że mało poprawić tu mo 
że dwuzmianowa praca perso
nelu. Mana dzielnicy świeci 
ciągle białymi plamami w roz 
mieszczeniu bibliotek publicz 
nych, Pozbawione sa ich zu
pełnie takie rejony ulic iak: 
Piramowicza. Armii Ludo
wej, Kilińskiego. Jaracza, 
Abramowskiego. Sienkiewi
cza, Kilińskiego. Wigury, 
Orlej. Nowotki, placu Wol
ności Wschodniej. Nawrot, 
Kilińskiego. Sienkiewicza.

Dzielnica Widzew także — 
jak dotąd — nie rozwiązała 
pozytywnie ważnej sprawy po 
szerzenia powierzchni szere
gu lokali bibliotecznych (przy 
ul. Tuwima, Skalnej. Przyby 
szewskiego 86) ani wymiany 
niewłaściwego pomieszczenia 
Rejonowej Biblioteki dla do
rosłych przy ul. Armii Czer
wonej 41.

Powszechna bolączka całej 
sieci łódzkiej jest nadal nie
dostateczna i najniższa ze 
wszystkich województw ilość 
książek na mieszkańca. Cią
gle jeszcze np. kilka na
szych „Rejonówek” — w okre 
sie natężenia ruchu czytelni
ków — straszy pustymi pół
kami. Tylko troska i hoj
ność Dzielnicowych Rad Na
rodowych może zmienić te 
sytuacje.

Walcząc z takimi czy inny
mi trudnościami biblioteki 
miejskie nie tylko obdarzaja 
książką coraz szersze rzesze 
łodzian, ale. i jak za lat po
przednich. prowadza bogata 
działał ność kulturaIno-oświato 
wa. Wyraziła sie ona w roku 
1965 liczba 1.410 różnorodnych 
imprez. Wśród nich najwięk
sze grupy stanowią: 328 od
czytów, 150 zebrań Kół Przy
jaciół Bibliotek, 50 spotkań 
z pisarzami, 88 wieczorów baś 
ni. Wniosły one poważny 
wkład w obchody 20-lecia 
PRL, a obecnie — w obchody 
1000-lecla Państwa Polskiego. 
Wyniki te wiążą się też z 
prowadzeniem przez DRN 
pięciu lektoriów i jednego 
uniwersytetu powszechnego.

W okolicznościowych obra
chunkach nie zapominajmy o 
tych, którzy książce służą — 
bibliotekarzach (a jak wiado
mo głównie bibliotekarkach). 
Ich trud i oddanie sprawie 
zasługują na majowy uśmiech.

Fot. Krzysztof Zygowiec

„ T Y S I Ą C E  W I D Z Ó W  

N A  T Y S I Ą C L E C I E "
Ważnym momentem obchodów mi

lenijnych w Łodzi stało sie przed
stawione po raz pierwszy dn. 1 ma
ja, a powtórzone w dwa dni póź
niej, monumentalne widowisko hi
storyczne na placu Dąbrowskiego 
wg scenariusza Władysława Orłow
skiego, Tadeusza Szewery i Marka 
Wawrzkiewicza. Zadanie autorów 
nie było łatwe. Nie' tylko ze wzglę
du na rekordowo krótki okres przy
gotowywania całej imprezy. Trzeba 
było bowiem sięgnąć do repertuaru 
dostosowanego do zdolności percep- 
cyjnych najbardziej masowego wi
dza, a jednocześnie dać najbardziej 
reprezentatywna próbkę dokonań 
sztuki narodowej, aby poprzez nią 
ukazać tysiącletnie losy Polski. 
Trzeba było ulico prowadzace na 
plac zagrodzić samochodami, a 1 to 
nie mogło powstrzymać naporu w i
dzów. Na płycie dużego placu pano
wał niewiarygodny ścisk.

A więc realizacja widowiska na
prawdę monumentalnego, powiodła 
się. czego dowodem mogą być ster
ty połamanych ławek, bowiem jesz
cze bardziej od pogody, dopisała 
publiczność.

Do milenijnego montażu zaangażo
wano niemal całe zaplecze teatralne 
Łodzi sięgając wreszcie nawet po 
wypróbowanych amatorów, bowiem, 
jak doniosła prasa codzienna, wy
konawców było ponad 700 i reży
ser całości, Roman Sykała, utrzymy
wał z nimi łączność przy pomocy 
krótkofalówek ze specjalnego „sta
nowiska dowodzenia”.

Mimo pewnego eklektyzmu, co 
wynika ze zderzenia różnych ro
dzajów scenicznych od recytacji po 
film, widowisko stanowiło pewną 
całość. Było także w miarę repre
zentatywne. gdyż autorzy scenariu
sza sięgnęli do twórczości Chopina, 
Moniuszki. Mickiewicza a ta1'-"'? 
Sienkiewicza i Żeromskiego (w tych 
ostatnich dwóch wypadkach poprzez 
filmy nakręcone przez panów For
da i Wajdę). Nie zabrakło także 
twórcy narodowej sceny, Wojciecha 
Bogusławskiego, dzięki fragmentom 
„Krakowiaków i Górali”. Po epo
kach oprowadzali heroldzi-konfe- 
ransjerzy. a całość poprzedził atrak
cyjny wykład z kostiumologii, czy 
jeśli kto woli. pokaz mody histo
rycznej, dzięki młodzieży ubranej w 
kostiumy z różnych epok.

Widowisko zostało wkomponowa
ne w architekturę placu, co iest za
pewne zasługa scenografii J. Gro- 
szanga i E. Bożyka. Dzięki Udanym 
efektom świetlnym udało sie osiąg
nąć sugestywny nastrój, co jest 
szczególnie cenne ze względu na fe
stynowy charakter widowiska. A 
wiec — swego rodzaju prapremiera 
nowego łódzkiego teatru, który 
wprawdzie nie otworzył jeszcze swo
ich podwojów/ ale udostępnił dla 
publiczności tarasy i balkony. Oby 
to było dobra zapowiedzią na przy
szłość dla teatralnej Łodzi. Upatruję 
w tym dodatkowego sukcesu mile
nijnej imprezy.

S ER G IU SZ  JAŚKIEW ICZ

PANI MARIA
Przez dwadzieścia lat pracy nie 

skorzystać z ani jednego dnia zwoi 
nienia lekarskiego to. przyznajmy, 
bardzo, bardzo dziwne. Zwłaszcza 
w kraju, którego ludowe porzeka
dło głosi — nie bez powodu — 
„czy sie stoi. czy sie leży — dwa 
tysiące sio należy”. Charakterystycz 
ne jednak, że o ile zjawisko „tu- 
miwisizmu” potrafimy dostrzegać i 
piętnować, o tyle diametralnie róż
ne postawy ludzkie miiaia sie częs
to i z uwaga i z pochwałą otocze
nia.

Przedziwny fakt braku nawet 
1 dnia absencji w pracy „wykry
łem” przypadkiem w trakcie zupeł
nie innych dziennikarskich poszu
kiwań, Oczywista, że poszedłem już 
tvm tropem. Wydawało mi sie bo
wiem. że szeregowy ten pracownik 
wykazał niecodzienna o f i a r 
ność .  pasje „aktywnego włącze
nia sie w dzieło odbudowy”, jakbyś 
my to zapewne określili w _ gazeto
wym żargonie. Wydawało mi się że 
należy go (właściwie — ia!) po
k a z a ć  i opinii publicznej i Wy
sokim Czynnikom. Zebrawszy do
kładną i wiarygodną dokumentację 
zjawiłem się więc z gotowym ma
teriałem przed pewnym Bardzo Od 
powiedzialnym Redaktorem. Zosta
łem zdruzgotany:

— To nazbyt dziwny przypadek! 
To bardzo dziwny człowiek! To 
jćst wręcz antypaństwowe!

__  7 ? ?

— Mój drogi, nie po to budowa
liśmy socjalizm, żeby po ewentual
nym opublikowaniu t a k i e g o ma 
teriału narazić sie na uszczypliwoś 
ci zagranicy, że Polska Ludowa nie 
zapewnia pracownikowi należytej 
opieki lekarskiej... Stad iuż tylko 
krok do twierdzenia o istnieniu wy
zysku. Przecież nie sposób, żeby ta 
kobieta nie miała choćby grypy, a 
skoro tak — to dlaczego s a b o t o 
w a ł a  prawo do zwolnienia z pra
cy? To iest nietypowe, daj spokój 
temu tematowi... Jeszcze nas będą 
podejrzewać o protekcjonizm, bo, to 
przecież pokrewny nam resort... Daj 
spokój!

Zamilkłem. Przyznam, że na ta
ką argumentacje nie znalazłem 
wówczas odpowiedzi. Uważam jed
nak 1 dziś. że podobne do zamierzo
nego „działanie antypaństwowe” by 
ło i jest dziennikarskim prawem 
i obowiązkiem! Dlatego „wychy
lam się"...

...Pani Maria K.. od wielu lat 
wdowa po zasłużonym działaczu ru
chu robotniczego, jest pracownikiem 
łódzkiego Klubu Międzynarodowej 
Prasy i Książki (przedtem — apa
ratu administracyino-kolportażowe- 
go). obowiązuje ja oczywiście ośmio
godzinny dzień pracy i wyznaczony 
zakres czynności: w ostatnich la
tach pod jei piecza znajduje się 
tzw. „cicha czytelnia” Klubu. Kto 
ciekaw — zobaczy jednak panią 
Marie w Klubie często na pare go
dzin pr-zed rozpoczęciem i w kil 
ka godzin p o „zakończeniu” . pra
cy, bo — jej zdaniem — ciągle jest 
coś do zrobienia, bo przecież trze
ba opracować lub współopracować 
plany imprez, a prelekcje sa p o  to, 
żeby 1 z obowiązku gospodarza i z 
wewnętrznej potrzeby brać w nich 
udział i korzystać z nich. Korzy
stać z nich znów po to. aby samej 
wzbogacić swój horyzont i umiejęt 
ności. a także po to, aby w dhiach 
następnych móc d y s k u t o w a ć  
z bywalcami czytelni, z a c h ę c a ć  
ich do udziału w życiu klubowym 
nie jakimś wytartym sloganem, a 
faęhową rzetelna p o r a d a .  Bo 
„sens pracy” nic polega chyba tylko 
na zarabianiu pieniedzy? Chyba sa 
tysfakcję ma się dopiero wtedy, 
kiedy choćby „w sobie" może czło
wiek pozytywnie odpowiedzieć na 
pytanie, czy jest także d z i a ł a 
c z e m  kultury?!”

Tak. Dziwnym człowiekiem Jest 
pani Maria Kalwary. „szeregowy” 
pracownik KMPiK!

O ZENONIE 
WASILEWSKIM 

(1903- 1966)

Wieczorem 17 kwietnia br.
o godzinie 18 rozmawiał jesz
cze ze znanym łódzkim anty- 
kwariuszem p. Maszcwskim, 
uskarżając się miedzy inny
mi na niesprawiedliwa i na
pastliwą krytykę jego obra
zów eksponowanych na wysta 
wic w parku Sienkiewicza, a 
vv cztery godziny później już 
nie żył.

Gdy składano do grobu 
trumnę Wasilewskiego zdawa 
ło ml się, że widzę Jego 
obraz pt. „Wieczór”. Omni- 
bus-tramwaj z uczepionymi 
pasażerami ulatuje w prze

strzeń, a pozostali pasażero
wie stoją obok toru, z oczy
ma utkwionymi w ziemię.

Zenon Wasilewski pierwsze 
swoje rysunki publikował w 
„Cyruliku Warszawskim”, 
„Szpilkaoh”, w „Czarno na 
białym”. Był to okres mię
dzywojenny.

Świetne jego karykatury od 
znaczały się swoistym indy
widualnym stylem. Pełen nie 
pokoju twórczego, prócz ry
sunków wykonywanych tu
szem, lepił figurki z plasteli
ny, fotografował je, a fotogra 
fie wklejał na tło rysowane 
lub kombinowane z rastrów 
i papieru milimetrowego. 
Treścią tych rysunków i mon 
taży była ostra satyra anty
faszystowska, satyra społecz
na lub groteska surrealisty-

W okresie wojennym Ze
non Wasilewski przebywał w 
ZSRR i tu współpracował z 
pismami: „Wolna Polska” i 
.,Nowe Widnokręgi”. Doskona 
łe Jego prace z tego okresu 
swym ostrzem, trafiały w sa 
mo sedno: w hitleryzm.

Osobiście poznałem Wasilew 
skiego w wyzwolonym Lubli 
nic w r. 1944 jesienią i bra
łem udział w organizowaniu 
wystawy Jego prac w „domu 
Żołnierza”. Wasilewski oka
zał się ezłowiekiein u jm ują
cym, czułym, pełnym pasji 
twórczej i trochę jakby za
mkniętym w sobie.

W latach 1945—1946 Wasi
lewski rysuje do wznowio
nych „Szpilek”. Od r. 1946 
odchodzi od rysunków satyry 
cznych i cały swój talent po 
święcą filmom kukiełkowym. Zeooa Wasilewski, autokar ykatura

Wasilewski jest pionierem 1 
twórcą polskiego filmu ku
kiełkowego. Zdobywa wicie 
nagród, wyróżnień, w kraju 
1 za granicą. W chwilach wol 
nych od pracy w filmie, po
święca się malarstwu surre
alistycznemu.

Nie spotkam ju i Zenona 
Wasilewskiego, szperającego 
w księgarniach i antykwaria 
tach w poszukiwaniu książek 
i wydawnictw artystycznych. 
Spoczywa na cmentarzu przy 
ul. Ogrodowej, na tym samym 
cmentarzu, gdzie od dziesię
ciu lat leży Kazimierz Grus
— mistrz karykatury polskiej.

Należałoby zorganizować 
retrospektywną wystawę prac 
Zenona Wasilewskiego.

KAROL BARANIECKI



W O JCIECH  N A T A N S O N

1266 N A G R Ó D  
L IT E R A C K IC H

Obliczono dokładnie, że we 
Francji przyznaje sie corocz
nie 1266 nagród literackich 
(DO 3 na dzień!). Jesl to du
żo. bardzo dużo. można śmia
ło Dowiedzieć: ilość wręcz re
kordowa! Całkowite przeci- 
wieństwo stanu, iaki Danuie 
na Drzvkład u nas. Można by 
sobie wyobrazić, że tego ro
dzaju wielość nagród stanowi 
we Francii Domoc dla litera
tury. rodzai stypendiów twór
czych fundowanych Drzez róż
ne ciała, instytucie, a nawet 
osoby orywatne. Niestety, tak 
nie iest. Drobna tylko cześć 
owych nagród ma charakter 
rzetelny i Doważny. Ogrom
na większość — to humbug.

' Istnleia nagrody wynoszące do 
tysiąc, a nawet do oicćset 
franków. Ich znaczenie bywa 
tak niewielkie, że orasa nie 
zdoła Ich nawet odnotować, 
a zatem przyznanie takie! na
grody w żaden S D O Sób  nie 
może pobudzić szybszei sprze- 
daży książki nagrodzone!. Po
nieważ nagrody maja cha
rakter przypadkowy, nie po
budzała ambicll rzetelnych pi- 
sarzy. nie moga wpływać na 
podniesienie poziomu. W naj
lepszym wyDadku bywała 
nieszkodliwe, gdy wynagra- 
dzaja grafomanów. Zdarza sie 
jednak, że jakieś przedsiębior
stwo. czy firma prywatna ob
liczy sobie, że zręczne przy
znanie nagrody może sie jej 
opłacić — jako środek rekla
my Drodukowanych czy sprze- 
dawanych towarów! Tak na 
przykład pewni spryciarze u- 
fundowali nagrodę „huzar
ska”. Żywy koń miał być 
ukoronowaniem wybitnego 
dzieła. Niestety, koń we Fran 
eji kosztuje około 2.500 fran
ków. Nagrodzono znanego pi
sarza. Jean Francais Revela. 
Rozgłos dla ofiarodawców był 
olbrzymi, tylko że zamiast ży
wego konia przysłano laurea
towi — czek na tysiąc fran
ków. Czysty zysk dla „ofia
rodawców” . kórzy musieliby 
na reklamę dla siebie wydać 
sumę 20-krotna. albo 1 więk
sza!

Zatem niektóre tylko na
grody liczą sie naprawdę i 
przysparzała czytelników na
grodzonemu. Należa do nich: 
Prix Goncourt. Femina. Re- 
naudot. Medicis i Interailió. 
które sobie zdobyły należyte 
imie. obok tego liczą sie jesz
cze: nagroda krytyków. Wiel
ka Państwowa Nagroda Lite
racka. Wielka Nagroda Aka
demii Francuskiej Główna 
Nagroda Powieściowa tei A- 
kademii. nagrodę Monaco. 
Max Jacoba. Złotego Pióra 
tygodnika „Figaro Łittćraire” 
oraz oewna ilość nagród re
gionalnych czyli przyznawa
nych na prowincji. W sumie, 
obok tamtych 6. jest to oko
ło 30—40 nagród. Wreszcie 
Istnieją nagrody mnlei znane, 
ale oosiadajace rzetelne zna
czenie w kołach pisarskich 
nn. „prix Apollinalre”. Deux 
Magots. Sainte Beure’a. Zwiaz 
ku Literatów Francuskich 
(Socićtć des Gens de Lettres), 
powieści populistycznej itd.

W jakim stopniu przyznanie 
..wielkiej” nagrody wpływa 
na poczytność utworu? Jest 
faktem stwierdzonym, że roś
nie Dooularność nagrody Gon- 
courtów. Przed wojna tylko 
„Dola człowiecza” Malraux 
przekroczyła w ciągu IR lat 
od nagrodzenia — „zaklęta”

liczbę 100.000 egzemplarzy. 
Natomiast do 1945 roku od
wrotnie: jedna tylko Dowieść 
nie osiagneła tej liczby! Co 
do nagrodzonej ostatnio po
wieści Jacoues Borela „Ado- 
ration” zdobyła ona iuż 150.000 
w ciągu 3 1 pół miesiaca, choć 
jest to książką gruba i droga.

Inna rzecz, czy wybór bywa 
zawsze trafny. Pisarze fran
cuscy skarżą sie m. in. na 
..gerontokracje” członków ju
ry. W niektórych Instytucjach 
przvznaiacvch nagrody zasia
dała od 30. 40. a nawet 50 
lat — ci sami zawsze „juro
rzy”. Nikt Ich nie zastemile, 
nie zmienia. Godność członka 
..iurv" bywa dla nich wy
godna .synekura sławy”, ie- 
dvna forma pozostawionego 
im leszcze rozgłosu. Rzadko 
sie zdarza podobny wvoadek. 
jak ooety Paul Geraldv’ego. 
który ukończywszy 82 rok ży

cia. wycofał sie z „Jury”  HS- 
grody Monaco, gdyż uznał, że 
nie może dobrze spełniać 
swych obowiązków. Obowiąz
ki te nie sa lekkie. Wybitny 
dramatooisarz. autor oieknego 
„Archinelagu Lenoir” I „No
cy gniewu” . Armand Salac- 
ron. bedac członkiem Akade
mii Goncourtów obliczył, że 
akademicy dostała od 200 do 
300 książek rocznie do czytania. 
Nawet orzv dość pobieżnei 
lekturze. trzeba przebrnąć 
przez jakieś 6—10.000 stro
nic rocznie. Ileż na to trze
ba sił!

Widać, że w sprawach na
gród stanowimy wobec Fran
cuzów — dość wyraźne prze
ciwieństwo. Oni maia nagród 
za dużo. my za mało. Oni 
cierpią na „gerontokracle”. 
my raczej — na rządy, często 
niedoświadczonych i niedojrza 
łych młodzieńców!

K S I Ą Ż K I  .. 

N A D E S Ł A N E

Aleksander Omijanowicz — 
KRYPTONIM „TAJNE”. W. 
Lub., cena zł 12.—

Helena Bobińska — PA
MIĘTNIK TAMTYCH LAT. 
PIW cena zł 13.—

Wanda Bacewicz — WAGA, 
PIW cena zł 10.—

Tadeusz Kwiatkowski — 
KLATKA. WL. cena zł 16.— 
Hanna Buczyńska — PEIRCE, 

WL. cena zł 15.—
Eugeniusz Paukszta — PO

GRANICZE. LSW. cena 
zł 37.—

Mirosław Gasiorowski — 
DYPLOMACI I KONSULO- 
WIE. WP. cena zł 12.— 

Adam Podgórecki — ZASA 
DY SOCJOTECIINIKI. WP, 
cena zł 15.—

F. von Gagern — PRAW
DZIWE ZYCIE SKÓRZANEJ 
POŃCZOCHY. Iskry. cena 
zł 28.
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„Trojanki”, 3 spektakle 
„Jeszcze raz o miłości”,

1 spektakl 
„Bliźniaki z Wenecji”,

1 spektakl 
„Dożywocie”, 1 spektakl

„Anioł na dworcu”,
5 spektakli 

„Drewniana miska”,
1 spektakl 

„Indyk” . 1 spektakl 
„Lekcja”, „Szaleństwo we 

dwoje", 1 spektakl

„My fair lady”, 2 spektakli 
„Maskarada”. 3 spektakle 
„Tango”, 1 spektakl

„Kto się boi Virginil Woolf 
1 spektakl 

„O sierotce Marysi i krasno
ludkach”, 1 spektakl

1390 — 80%

400 — 60%

713 — 
713 —

100%
100%

900 — 85%

200 — 
207 —
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100%

180 — 90%
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2004 — 
639 —

96%
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675 — 100%

675 — 100%
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Twierdze, wbrew niektórym 
opiniom, że Czesław Wołłełko 
zarysował dyskretnymi sztry- 
chami wyiatkowo wyrazista 
sylwetke króla w montażo
wym widowisku „Trzeci Ma
ja" Jerzego Krasowskiego.

Ostatni monarcha polski łą
ko postać kontrowersyjna, 
jednocześnie zaś tragiczna, cie 
sżv sie nadal zainteresowa
niem pisarzy i historyków. 
Może nawet bardziej pisarzy. 
Król ten. gdyby jego pano
wanie przypadło na łakiś soo- 
kołnieiszy okres dziejów, 
zbierałby zapewne iak naj
lepsze opinie. Któryż z wład
ców tak bardzo znał sie na 
architekturze, na sztuce, ko
chał sie w literaturze i ma
larstwie?! Jego kochanka. Ka
tarzyna II, wbrew Dozorom, 
wbrew licznym kontaktom z 
filozofami. była w gruncie 
rzeczy przebiegła desootka i— 
chamka. Jak głoszą źródła, z 
krzesła tronowego swojego 
kochanka kazała zrobić dla 
siebie sedes. Kto inny nie 
D o z w o l i ł b y  sobie na to. choć
by ze względu na szacunek 
dla wspólnych symbolów wła
dzy monarszej.

Cóż nam pokazał Wołłejko, 
z wyczuciem odtwarzający 
Dostacie z Oświecenia oraz 
mussetowskie. odtwórca Szo- 
oena? Pokazał wieceł. niż za
wierał tekst montażu. Poka
zał wielbiciela poetów tęgie
go, przynajmniej w teorii, 
statystę oolitycznego. jedno
cześnie zaś kokieta i wy- 
kwintnisia. Człowieka najleD- 
szeł woli. ale przy tym słabe
go I zagubionego. Pokazał na
wet w łakimś błysku niewy
gasłe. niemądre nadzieie by
łego kochanka. Gdy Wołłełko 
po francusku w naibardziej 
ugrzeczniony sposób zwraca 
sie do nieobecnego na ekra
nie ambasadora Bułgakowa. 
można sie domyślić, w co sie 
obrócą najlepsze królewskie 
intencie.

Postać tedy pełna, ujaw
niająca rozmaite sprzeczności, 
skun^aiaca w sobie prawie 
wszystkie zrtane nam z lektur 
cechy charakteru.

Samo widowisko bardziej 
było zestawieniem kilku epi
zodów. niż dramatem, sztuka.

Inna pozycja, poświecona 
rocznicy Konstytucji — „estra 
da literacka oparta na teks
tach pisarzy Oświecenia" — 
miała moim zdaniem jeden 
istotny mankament. Teksty 
zgromadzono wyborne, wy
mownie świadczace o polskiej 
myśli polityczno-soołecznej. 
aktorzy wypowiadali wszyst
kie kwestie z właściwym wy
czuciem ale... po co było do
dawać. że konstytucja nic nie 
zdziała, iż na wszystko iest 
właściwie za późno: przecież 
to rocznica doniosłego w 
skutkach nie tylko doraźnych, 
wydarzenia, w okolicznościo
wym zwłaszcza jei przypom
nieniu należało sobie pozwolić 
raczej na akord uroczvsto-pa- 
tetyczny. optymistyczny. Osta
tecznie bowiem „budzenie du
cha” w obchodzeniu niektó-

Fycfi rocznic odgrywa nlepój 
ślednia role. Tym bardziej, 
że w tei części Europy. ^  
kontekście sąsiadów ówczes
ne) Polski. Konstytucja 3 Ma
ia reprezentowała wyjątkowo 
śmiała i postępowa myśl po
lityczno-społeczna. miała wiel 
kl wpływ na kształtowanie 
nowej świadomości nolskiei. 
Taka była prawda. Ta właś
nie konstytucia. nie z winV 
lei szlachetnych twórców, za
niepokoiła sasiadów. była w 
tei części Eurony ziawiskiem 
wybitnie rewolucyjnym!

Przepraszam za te wypady 
w nie swoie dziedziny. Na 
marginesie o b u  o m a w ia n y c h  

audycji, należy leszcze smet- 
nie westchnąć: iak świetnie 
brzmiały ówczesne mowy po
lityczne. łakim to  o b r a z o w y m  

i treściwym jeżykiem Dosłu
giwała sie publicystyka!

W niedzielo Teatr TV poka
zał .Żołnierzy" Ernesta Bryl
la. Była to jeszcze jedna pró
ba udramatyzowania auten
tycznych relacii zwvc^r*invf'h 
żołnierzy powrotu do ich ele
mentarnych spraw: tęsknoty 
do bliskich, braku koców i 
niekiedy nawet owych ryb' 
nych konserw, strachu i udzie 
laiacei sie wszystkim odwagi, 
wynikaiacei z uczestnictwa 
wielkich wydarzeniach. Pow
szedniość bez blasku i poety- 
zacii. woina iako znoiny wy
siłek fizyczny i psychiczny- 
Autorowi i aktorom to sie V' 
dało. Gorzei przedstawiały sie 
piosenki na tle bogatego do
robku polskiei pleśni żołnier- 
skieł. dawnei I tej. z ostatniej 
woiny.

Katowice, łak wiemy, otrzy
mały nowe studio. Zresztą, od 
dłuższego czasu biorą one u- 
dział w programach rozryw
kowych z rozmaitym skut
kiem. wszystko jednak wska
zuje na to. że właśnie Kato
wice. a nie Łódź. jeśli c h o d z i 
o ośrodki prowincjonalne, 
przejma w tei dziedzinie pro
wadzenie. ..Przy sobocie do 
robocie” aczkolwiek znowii 
Dolegało na penetrowaniu roz
rywkowego dorobku przeszło
ści. bvło nierówne, jednak ze 
względu na bezoretensional- 
ność lepieł wypadło niż audy* 
cła inau<juracvina „Otwiera
my studio”. Nainiżeł ocenił
bym występ czeskiego imita- 
tora. przypominaiacy dawne 
budy łarmarczne. Co innego, 
gdyby całość w założeniu sta
nowiła taka właśnie budo. (A 
można czegoś takiego spróbo- 
wać!). . „

Przy okazji „wielkiej gry 
po raz pierwszy usłyszałem ^  
wykonaniu Hanny Skarżanki 
piosenkę „Polska miłość”- . 
Ależ to coś zupełnie oryginal
nego. pełnego gorzkie! praw
dy. Jak odbija ten tekst od 
sztampowej. sentymentalno- 
westchnieniowei produkcji!

No. a poza tym na odsiecz 1 
TV przychodzą rozgrywki pił
karskie. Wyścig Pokoju. Od 
pewnego czasu w ogłoszeniach 
czytamy: „Wyścig Pokotu 
nailepiej obejrzysz na ekranie 
własnego telewizora”... Kibi
ców sportowych niepokoi jed
nak co Innego, czy beda mo
gli ogladać za dwa miesiące 
piłkarskie mistrzostwa świa
ta w Anglii? Chodzi o dewiz? 
na opłacenie transmisji tele
wizyjnych. Cóż. bądźmy opty
mistami. zgodnie z naszyn1 
narodowym zawołaniem „ła- 
koś to bedzie". przecież prasa 
iuż podieła larum wokół tej 
sprawy!

Sensacyjna komedia „CZŁOWIEK 
Z R IO” nawiązuje do znakomitych 
tradycii komedii nieme!, a w jej 
przeszarżowaniu można by. i chyba 
trzeba, dopatrzeć sie pastiszowego 
charakteru. Twórca tego filmu jest 
P h I 1 i d D e de  B r o c a  („Igrasz
ki z miłością". „Dowcipniś” „Car- 
touche zbójca”. „Pan do towarzy
stwa”). a pierwsze skrzypce aktor
skie gra niezrównany w tei roli

Jean Paul Belmondo. Fabuła — Jak 
to zwykle bywa w filmach tego ty- 
du — jest błaha i niezbyt mądra, 
ale nie o nia przecież chodzi. Jest 
ona koniecznością a zarazem pre
tekstem. Zawieraiac w sobie ele
menty grozy, fikcji naukowej, tro
chę miłości. jakieś morderstwo, 
opiera sie to wszystko o klasyczna 
regułe filmowej ucieczki I pogoni 
zbudowane! na zasadzie absurdu

I obfitującej w komizm sytuacyjny. 
Rzecz iasna — niesłychanie ważną 
role odgrywa tu tempo, rytm akcji. 
„Człowiek z Rio" jest pod tym 
wzgledem bezbłędny — wydarzenia 
płyną wartko i zgrabnie, a łedno- 
cześnie oewne momenty wytrzyma
ne sa na tyle długo, żeby widz mógł 
oodelektować sie ich wyrafinowa
nym. choć tak zdawałoby sie ży
wiołowym komizmem. W sumie —

„Człowiek z Rio” jest komedią 
Drzeuroczą: zgrabna, barwna, inte
ligentną. oomysłowa i dowcipną. 
Nie każdy może lubi ten tyo dow- 
ciou. ale trzeba by chyba być ostat
nim Donurakiem, żeby nie pośmiać 
sie serdecznie z wielu kapitalnych 
humorystycznych momentów.

James Stewart anno domini 1947! 
Ten Jeden powód wystarczy Iuż. 
żeby zachęcić kinomanów. którzy 
lubią tego sympatycznego I doskona 
łego aktora do obełrzenia filmu 
H e n r y  H a t h a w a y a  „DZWO
NIĆ NORTHSIDE 777". Dobry po
czątek zrobiła telewizja, kiedy za
częła wyciągać stare filmy z ar
chiwum i pokazywać szerokiej pu
bliczności. Przyiemne z oożytecznym
— młodzi poduczała sie dzięki temu 
żyweł historii filmu, a starsza ge
neracja ma okazie z łezka w oku 
powspominać czasy, kiedy młod
szym sie. było o lat tyle. a tyle.-.. 
Ale nie każdy film nadałe sie do 
takiego wskrzeszania. Film Hatha
waya posiada nieśmiertelna (o tle

przy siedemdziesięciu latach, które 
sobie liczy kinematografia, można 
tak wyrokować) formę kryminału 
opartego o autentyczne wydarzenia. 
Taka amerykańska ekranowa Fal
kowska sprzed dwudziestu bez mała 
lat. Dla nas film ten posiada do
datkowy smaczek: opowiada o wy
darzeniach. które rozegrały sie w 
polskiej dzielnicy Chicago. Bohate
rowie noszą wiec nasze, słowiańskie, 
zniekształcone nieprawdopodobnie 
nrzez angielska wymowę nazwiska, 
a od czasu do czasu pada z ekranu 
autentyczne Dolskie zdanie.

„Dzwonić Northside 777" jest fil- 
jnem reprezentatywnym dla ówczes
nego nurtu neorealizmu amery
kańskiego. wykorzystującego dla

swoich potrzeb technikę fabu
laryzowanego dokumentu, porzu
cającego atelier, filmującego miej
sca i wnętrza autentyczne. 
Filmy tego nurtu zdradza
ły na ogół tendencje do demaskowa
nia w mniejszym lub większym 
stopniu amerykańskich stosunków 
społecznych. Elementy takiej kryty
ki niesie także film Hathawaya, a 
łej ostrze wymierzone 1est przeciw
ko wymiarowi sprawiedliwości.

James Stewart gra w filmie głów
na role dziennikarza, który w po
goni za atrakcyjnym materiałem 
trafia na historie kryminalna i ta 
wciąga go w końcu bez reszty. Z 
biernego reportera weszacego sen
sacje. dbajacego o własny awans

I zwiekszenle nakładu gazety sta
je sie w miarę rozwoju wypadków 
jei czynnym, niesłychanie zaanga
żowanym uczestnikiem. I trzeba 
przyznać, że jeśli odrzucić cukier
kowe. sentymentalne, a zarazem 
mentorskie w swym tonie zakończe
nie. film wciąga i każe nam zapo
mnieć. że powstał dwadzieścia lat 
temu. To znaczy, nie pamiętalibyś
my o tym. gdyby nie James Ste
wart — urzekający I taki młodziut
ki. Wzorując sie na sformułowaniu 
tytułu filmu doradzałabym „obejrzeć 
Northside 777”.

MARIAREL
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Kto, co, kiedy? relacf©

niedyskrecje

A W A N T U R N IC Z Y  

Na p a d  n a  s c e n ę

P O D C Z A S

P R Z E D S T A W IE N IA

■ Niedawno w jed- 
w n z paryskich tea
mów doszło do eroźneeo 
Incydentu. Podczas przed 
‘jawienia. w oewneł 
f®WiU. na widowni roz 
{eSty sic ewizdy. wycia 

Krzyki a na scene po
ddały petardy, oomido- 
j? butelki i krzesła, 
'■'erownik maszynowni 
‘“stał ciężko ranny w 
«towc i zabrano eo do 
"Ditala. 1eden z akto- 
{“W otrzymał clog w 
:*[arz i musiano mu 
“dzielić pomocy sanitar
ii- Po awanturze i usu- 
"■ęciu lei sprawców, ak- 
wzy wrócili na scene i 
?2tuka grana byta Iuż do 
/ońca bez zakłóceń. 

Sztuka podczas której 
J^darzył sie ten niezwy 
*lv incydent bvly „Les 
“arayents” (Parawany) 
J^ana GenŚta. Ten dra
mat iest szokulacy. Uka
jał sie drukiem picć lat 
?J>u. ale żaden z tea
mów nie decydował sie 
;P wystawić. Obawiano 
S1** Wówczas, że w związ 
*1 t  woina algierska na 
!“li wybuchną niepokote. 
d> z a ło  sie że ieszcze i 
JJ™ sztuka wywołać mo 
c Incydenty. Akcja „Pa
c a n ó w ” umieiscowiona 
]®st w Algierze, choć za- 
P^słem autora nip było 
.,Vna1mnie1 przedstawie- 
6 walki Algierczyków 

* Wyzwolenie ich kraiu. 
J? tylko pretekst do mó 
?lenia o sprawach ży
ją  i śmierci generalizo
wania ludzkiego losu i
!a przez wielkie Z. 

j Vdaje sie nawet chwl- 
]®tni. że autor gloryfiku 

Zło z lego cierple- 
I em i zdrada, perwersja 
..sadyzmem. niewinnoś- 
“ ofiar i krańcowa roz

Jean Genet, autor 
sztuki „Parawany"

j*P7a. Okrutne sprawy 
Ge. 2a s'e ńa scenie a 
br niówi jeżykiem 
p a ln y m . Drastyczne 
^Uacje drażliwe sce- 
k ' słowa wulgarne drc 

6nio matki przez syna.

kopanie umierającego ofl 
cera przez żołnierzy 
(właśnie w tym momen
cie wybuchł w teatrze 
incydent) — taka iest 
sztuka Geneta. autora, o 
którym powiedział kie
dyś Jean Cocteau. że sta 
nie sie on być może jed
nym z największych pi
sarzy francuskich nasze
go wieku.

Kim iest Genćt? Przy 
równują go do Villona, 
poety i złodziejaszka, 
bo utalentowany Genet 
powracał często na dro
gę występku.

Urodził sie Jean Ge
nćt w r. 1910. Nie zna 
swoich rodziców, gdyż 
matka opuściła go po 
urodzeniu. Klinika położ 
nicza przekazała samot
ne dziecko na wychowa
nie do niezamożnej 
chłopskiej rodziny. Tam 
wychowywał sie Jean do 
dziesiątego roku życia. 
Był wzorowym i posłusz 
nym dzieckiem, pilnym 
w nauce. Pewnego razu 
do wsi przyjechała żan
darmeria. Gdzieś w oko
licy dokonano kradzieży. 
Obwiniono o ten czyn 
sierotę. Geneta. Zabrano 
go do domu poprawcze
go. choć nikt mu winy 
nie udowodnił, a on 
sam z uporem twierdził, 
że nie iest winnym. Od 
tei pory w chłopcu na
stępuje przemiana. Sko
ro musiał cierpieć nie- 
zasłużenie jako złodziej, 
postanowił, że istotnie 
nim bedzie. Od tej chwi 
li Jean Genćt wkracza 
na drogę przestępstwa. 
Wiele lat upływa mu na 
odsiadywaniu kar. W 
wiezieniu staje sie poe
ta i to w sposób dość 
nieoczekiwany. Gdy pew 
nego razu jeden ze 
współwięźniów. które
go nazywano poetą, gdyż 
pisywał wiersze, doku
cza złośliwie Gonetowi, 
ten zapowiada, że napi
sze wiersz, który bedzie 
znacznie lepszy od wier 
sza owego więziennego 
„poety” I istotnie Jean 
Genćt tworzy wówczas 
elegie pt. „Śk,azany na 
śmierć” dedykowana swe 
mu przyjacielowi straco
nemu w marcu 1939 ro
ku. Wiersz ukazuje się 
podczas ostatniej wojny 
jako tajny druk krążą
cy z rak do rak. Elegia 
dociera do takich pisa
rzy iak Jean Cocteau. 
Marcel Jouhandeau. Jean 
Paulhan. Wszyscy oni 
stwierdzają, że elegia ja 
ka napisał w więzieniu 
Jean Genćt jest prawdzi 
wym arcydziełem. W ro 
ku 1949 Genćt wydaje 
„Dziennik złodzieja” i 
„Ścisły nadzór". Pisze na 
stepnie trzy dramaty oby 
czajowe „Balkon”. „Słu
żące" i ..Murzyni”.

Jean-Paul Sartre po
świecił omówieniu twór
czości Genćta obszerne 
studium liczące ponad 
500 stronic. Dzieła Gone

ta nie pozbawione ten
dencji nihilistycznych 
charakteryzuje szczerość 
wypowiedzi pisarza, wy
soki poziom artystyczny 
i odważna, nieraz brutal 
na w środkach wyrazu, 
walka z mentalnością 
mieszczańską.

W  chwili kiedy pisze
my te słowa prasa fran
cuska doniosła, że zno
wu podczas przedstawie
nia „Parawany" powtó
rzyły sie napady na ak
torów. W związku z ty
mi incydentami Związek 
Zawodowy Francuskich 
Aktorów (SFA) opubli
kował specjalny komuni
kat. w którym czytamy 
m. In. „Znowu wolność 
wypowiedzi została zaata 
kowana, ponadto akto
rzy i inni pracownicy 
biorący udział w spek
taklu stali sie ofiarami 
słownych I czynnych 
zniewag. Związek prote
stuje z oburzeniem prze
ciw podobnym poczyna
niom, zwracaiac sie rów
nocześnie z żądaniem do 
odpowiednich czynników 
o zabezpieczenie poszano 
wania podstawowych swo 
bód. bez których prawdzi 
wy rozwój różnorodnych 
środków artystycznej eks 
presji nie byłby możli
wy”.

D A N T E

P E R F O R O W A N Y

■ Na uniwersytecie 
w Pizie do analizy teks
tów literackich używa 
sie mózgu elektronowe
go. Ostatnio takiemu za

biegowi została poddana 
„Boska Komedia" Dante 
go. W ciągu osiemnastu 
godzin, czterdziestu sześ 
cłu minut I dwóch se
kund mózg elektronowy 
przeanalizował sto jeden 
tysięcy czterysta dzie
więćdziesiąt słów „Bo
skiej Komedii”. Okazało 
się. _ że słowo „oko” po
jawia się w dziele ge
nialnego poety aż dwieś 
cie trzydzieści sześć ra
zy. W związku z tym 
paryski dziennik „Figa
ro”. skłonny jak zawsze 
do ironii i zgryźliwych 
uwag. napisał, że nowo
czesna krytyka (ta któ
ra odkryła, że Alfred de 
Vigny został „zakomplek 
sowany” w wieku lat 
sześciu przez zegar ścień 
ny i stad iego zamiłowa 
nie do czestyeh porów-

han * zegarem) skonsta
tuje prawdopodobnie, że 
Dante uległ komplekso
wi oka, być może oka 
lego niańki I to wtedy 
gdy liczył sobie 6 mie- 
siecy życia. To oczywiś
cie — kpi dalej ..Figa
ro” — wyjaśni jego 
skłonność do stosowania 
metafor o sensie ontycz
nym. Następne badanie 
nowie nam czy chodzi o 
lewe czy prawe oko. o 
krótkowidzące czy nor
malne lub dalekowidzą- 
ce. a wtedy już „Boska 
Komedia” nie będzie mia 
ła dla nas żadnych ta
jemnic. A w dniu. w któ
rym powierzymy wresz
cie naszym wspaniałym 
maszynom poezje, bedzie 
już ona dla nas jedynie 
grą perforowanych kart.

D W A D Z IE Ś C IA  L A T  

B R Y T Y J S K IE J  

T E L E W IZ J I

■ Choć brytyjska te
lewizja istnieje od dwu
dziestu lat jej istotne 
znaczenie datuje sie do
piero od roku 1955. to 
jest od uruchomienia dru 
giej stacji TV. Od 1946 
roku do 1955 monopol w 
tej dziedzinie miała BBC 
(Brltish Broadcasting Cor 
poration). Dziesięć lat te 
mu zarejestrowanych by 
ło w Anglii 3,2 miliona 
aparatów telewizyjnych 
na 15 milionów domo
wych gospodarstw. Dziś 
jest w Wielkiej Brytanii 
14 milionów aparatów te
lewizyjnych (na 53,812.000 
mieszkańców). W chwili 
uruchamiania drugiej sta 
cji. ITV (niezależna TV), 
komercjalnej, obliczonej 
na zysk z płatnych re
klam. tylko 190.000 apa
ratów mogło ja odbie
rać. Musiał wiec jakiś 
czas upłynąć nim wy
mieniono anteny, poprze
rabiano posiadane apara 
ty. lub zakupiono nowe, 
które pozwalały odbierać 
program również I dru
giej stacji. Nie należy 
przy tym zapominać, że 
w owym czasie 14 milio
nów ludzi słuchało ra
dia. Telewizja prowadzo
na przez BBC działała 
według tradycyjnych 
wzorów wypracowanych 
przez jej działalność ra
diowa. A wiec była tam 
informacja, reportaże z 
uroczystości. zwłaszcza 
dworu królewskiego, na
dawanie dramatów Szeks 
pira. występów Prisfleya. 
wywiady z różnymi oso

bistościami. Ta działal
ność zmienia się wraz z 
uruchomieniem drugiej 
stacji TV. Na początku 
swej działalności towarzy 
stwo 1TV traci dziennie 
po 5.000 funtów. nie 
otrzymuje bowiem żad
nych reklam. Dopiero 
gdy angielska publicz
ność nabywa dziennie po 
4 tysiące aparatów tele
wizyjnych. fabrykanci i 
przedsiębiorcy handlowH 
zakupują w ITV audy
cje reklamowe. Urucho
mienie drugiego progra
mu 1 masowe wykupywa 
nie odbiorników telewi
zyjnych wpłynęło na 
zmniejszenie sie poczyt- 
ności prasy. Dziesięć lat 
temu Anglia posiadała 
dziesięć dzienników ' o łą 
cznym nakładzie 16 m i
lionów egzemplarzy. Dziś 
jest tylko osiem dzienni
ków. „News Chronicie” 
i „Daily Herald” w ogó 
le przestały wychodzić. 
Łącznie prasa codzienna 
ma w tej chwili 15 i 
pół miliona czytelników. 
Tygodniki brytyjskie w 
ciągu ostatnich dziesię
ciu lat straciły sześć mi
lionów czytelników. Bry 
tyjskie dziennikarstwo 
odczuwa w tej chwili po 
ważny brak dziennlkar 
skiego narybku. gdyż 
młodzi adepci tego zawo 
du starają się zaczepić 
przy TV.

Wraz z uruchomieniem 
telewizji komercjalnej, 
która aby przyciągnąć te 
lewidza musiała nada
wać program specjalnie 
interesujący, również I 
BBC nie chcąc trącić od
biorców. uatrakcyjniła 
swoje audycie. I tak np. 
od roku 1962 wprowadzi
ła m. in. audycje o cię

tej satyrze, śmielej za
częła sięgać do proble
mów współczesnego ży
cia, postarała się o inte
resujące. nieszablonowe 
i żywo prowadzone wido 
wiska i stałe odcinki. 
Równocześnie ludzie tea
tru dzięki TV zdobyli 
nowe pole dla swej dzia
łalności.

J U R Y  W  C A N N E S

■ Zofia Loren (Wło
chy), J. Ralsman (ZSRR). 
D. Marion (Belgia). V I-  

nlcus de Moraes (Brazy
lia), R. Lester (Wielka 
Brytania), OlWia Havi- 
land (Stany Zjednoczone) 
i Tetsuro Furukaki (Ja
ponia) reprezentują w 
Cannes zagranice w ju
ry Międzynarodowego Fe 
stlwalu Filmowego.
Członkowie jury francus 
cy: Andrć Maurois. Mar
cel Achard, Maurice Ge- 
nevoix, Marcel Pagnol, 
Jean Giono. Armand Sa
lacrou i Maurice Leh
man.

Pięć osób wybrano dla 
filmów krótkometrażo- 
wych: filmowca szwedz
kiego Bowiderberga, 
Szwajcaria: Charles Du- 
vanela I Francuzów: 
Charles Forda. Jeana VI 
vier i Marcela Ichac.

JU L IE T T E  G R E C O

I  A L A IN  B A R R IE R E  

L A U R E A T A M I 

„ W S T Ę G I H O N O R O W E J ”

■ Juliette Grćco i 
Alain Barrićre podczas 
spektaklu zorganizowa
nego przez Radio Monte- 
Carlo zostali odznaczeni 
„Wstęgą honorową pio
senki francuskiej”. Po
przednio laureatami te
go odznaczenia byli: Mau 
rice Cheyalier i Enrico 
Macias.

T Y S IĄ C  L A T  S Z T U K I 

W Ę G IE R S K IE J

■ W Paryżu otwarta 
została wystawa pt. „Sztu 
ka węgierska od X  wie
ku do naszych dni”. Eks 
bonowano prawie trzysta 
dzieł przysłanych z W ę 

gier z muzeów, biblio
tek. 1 kościołów. Najbar
dziej interesujące I naj 
mniej znane we Francji 
sa eksponaty z okresu 
średniowiecza. Sporo 
dzieł sztuki pochodzi z 
czasów renesansu i ba
roku.

P O N IE D Z IA Ł E K
Tegoroczny maj przy

pomina mi wrzesień 1692 
roku: urodzaj na „praw
dziwki” był onego czasu 
w Szczyrku tak wielki, 
że wracaliśmy z krótkie
go spaeeru po lesie pra
wie doszczętnie rozdzia
ni. bowiem garderoba na 
sza zamieniła sie w to
boły pełne grzybów. 
Objuczeni mnogością 
zbiorów szliśmy nieczuli 
na wspaniałe okazy, któ
re co krok napotykaliś
my. Ogrom zadania orze 
rastał nasze siły.

Podobnie ogrom obfi
tości tegorocznych Im
prez majowych przeroś- 
nie chyba siły wybiór
cze sprawozdawcy. Nie- 
mnlel jednak nie należy 
opuszczać rak.

Zaczęło sie od piękne
go 1 Maja. a w ponie
działek prezes Komitetu 
do Spraw Radia I Tele
wizji. zapewne korzysta
jąc z „okienka” miedzy

świętami, przyznał szereg 
nagród za twórezość ra
diową i telewizyjna. Z 
Lodzi — Edwardowi Szus- 
trowi za twórczość tele
wizyjną.

W T O R E K

3 maja — powtórzono 
widowisko „gigant", a 
przed gigantyczna fre
kwencja łodzian i skut
kami zbiorowego entu
zjazmu sztuka, chronił 
teren i obiekty kordon 
wojskowy, w związku z 
czym niecała Łódź miała 
szczęście obejrzeć impre
zę: „Wędrówkę przez ty
siąclecie Polski” która 
zmieściła sie w czasie o- 
koło 180 minut, lecz nie 
pomieściła wszystkich 
spragnionych wędrówki. 
Zapowiedź Romana Sy
kały. reżysera imprezy, 
sprawdziła się: „tak 
wspaniałego widowiska 
E.ódż jeszcze nie widzia
ła”.

Ś r o d a

„Witaj majowa jutrzen 
ko..."

Uroczysta inaugurację 
Dni Oświaty, Książki 1 
Prasy w Lodzi otworzył 
przemówieniem Inaugu
racyjnym przewodniczący 
Prez. RN miasta, mgr 
Edward Każmierczak.

Odczyt pt. „Postępowe 
tradyeje KonstytuejI 3 Ma 
ja” wygłosiła doc. dr. Zo
fia Libiszowska, po czym 
nastapiła część artystycz
na w wykonaniu orkies
try Filharmonii Łódzkiej 
pod dyrekcja Arkadiusza 
Basztonia z udziałem so
listów.

C Z W A R T E K

Grafika Haliny Chros- 
towskiej w salonach wy
stawowych BWA w par
ku Sienkiewicza zrobiła 
na mnip duże wrażenie.

Technika, trafność
uogólnienia wynikalaca 
z celowej eliminacji nie
istotnych elementów wi
zualnych. temperament i 
kultura — to wszystko 
daje siłę I urok grafikom 
artystki.

Ze wstydem muszę 
przyznać, że nie spodzie
wałem sie tak dojrzałej
i urzekajacei sztuki. Zo
stałem uderzony znie
nacka i celnie.

Artystka jest laureatką 
nagrody państwowej, jej 
prace znajdują sie w naj 
poważniejszych muzeach 
za granica, o czym z u- 
kontentowanlem dowie
działem sie po wyjściu z 
wystawy.

Radzę zatem, zarówno 
„bezinteresownym” m i
łośnikom sztuki jak i 
szlachetnym snobom, o- 
bejrzeć wystawę.

P IĄ T E K
„Trudne edukacje” : de 

biut prozatorski Edwar
da Kopczyńskiego iest 
właśnie przykładem ta
kich edukacji. Upór i 
praca, oto co zaleca ta 
książka, wydana przez 
Wydawnictwo Łódzkie.

Ojciec bohatera, przed
wojenny tramwajarz, 
pracuje wytrwale. lecz 
efekt jego wysiłku — 
wymarzony domek — 
niszczy wojna. Być mo
że, że syn odziedziczył 
upór no ojcu i iego ma
rzenia już sa. lub będą 
u rzeczywistnione.

S O B O T A

Kwitną sady. Łódź ko
lorowa I jeszcze odświęt
na. Na Czerwonym Ryn
ku cosobotnie kiermasze 
śrubek, gołębi. znacz
ków. gramofonów, ciu
chów. wichajstrów. ma-

nett i książek. Działacze 
czerwonorynkowi przyłą
czyli sie do obchodów 
Dni Oświaty, Książki i 
Prasy z niezwykle boga
tym asortymentem auto
rów. Białe kruki (nie 
mylić z gołębiami) zale- 
caja sie czytelnikowi 
wielce zasłużonymi okład 
kami. Kryminały z serii 
„Srebrnego kluczyka”', na 
dal otwierają sakiewki. 
Ceny kształtują sio na 
zasadzie wolnej gry po
daży i popytu. Niestety, 
nie starczyło mi pienię
dzy na „Co tydzień po
wieść” 1 nigdy już nie 
dowiem sie jaki los cze
ka „Kobietę nad prze
paścią”. bowiem dzieła 
Antoniego Marczyńskie
go wysoko I sztywno są 
notowane na Czerwo
nym Rynku I nawet z 
okazji Dni Oświaty nie 
przewiduje sie ulg. „Bu
lisz pan 120 zetów, albo 
zostań sie pan ciemny”.

N IE D Z IE L A

A tymczasem biedne 
literaty sprzedawały swo 
je płody po państwowej 
cenie 7 i 8 bm.

Ziab. a my, szczękając 
zębami. drżąca dłonią 
podpisujemy książki wlas 
ne. nie pobierając pro
centów od obrotu. Nóż

POLONICA

P O L A K  —  U C Z E S T N I

K IE M  K O N K U R S U  IM .

P .  C Z A J K O W S K IE G O

Za kilka dni w Mo
skwie odbędzie się kon
kurs Im. Piotra Czaj
kowskiego. Obok innych 
wykonawców. wystąpi 
Krzysztof Bruczkowski.

Przedstawiając uczest
ników konkursu komen
tator podaje krótkie, la
koniczne informacje o 
każdym z nich. O Pola
ku pisze, że po raz pierw 
szy wziął skrzypce do 
rąk mając 4 lata. Od te
go czasu minęło wiele 
lat. W  1959 r. ukończył 
studia muzyczne w Kra
kowie. a następnie kształ 
cfł sio w Konserwato
rium Moskiewskim pod 
kierunkiem prof. B. Kuż 
nlecowa.

Pisząc o tym „Sowiec- 
kaja Kultura” stara sie 
podkreślić powiazania na 
szego młodego skrzypka 
z muzyka rosyjska, a 
jednocześnie dopatruje 
sie w nim jednego z 
przyszłych zwycięzców te 
go ciekawie zapowiadają 
cego się konkursu.

<e»

W Y B Ó R  DRAMATÓW 
POLSKICH

W  M oskw ie  ukazał się 
tom współczesnych drama
tów polskich, w którym 
pomieszczono następujące 
utwory: „Pierwszy dzień 
wolności” Leona Krucz
kowskiego, „Lato w No- 
hant” Jarosława Iwasz
kiewicza, „Skandal w Heli 
bergu” Jerzego Broszkie- 
wieza, „Policjantów” Sła
womira Mrożka, „Małą 
stabilizację” Tadeusza Ró
żewicza, „Partitę” Stani
sława Grochowiaka 1 
„Kondukt” Bohdana Droz
dowskiego. Recenzent ra
dia moskiewskiego, oma
wiając ten wybór, stwier
dził, że współczesna dra
maturgia polska prezen
tuje ciekawą tematykę, u- 
jętq w ciekawą formę. W 
tomie sąsiadują obok sie
bie przedstawiciele trzech 
pokoleń: najstarszego,
średniego 1 młodego.

KATALOG POLONICÓW

W związku z Międzyna
rodowymi Targami Książki 
w Warszawie, wystawcy 
zachodnlonlemieccy wyda
li katalog książek pol
skich, przełożonych w la
tach 1948—1966 na język 
niemiecki. Katalog, wydru 
kowany dwujęzycznie (po 
polsku 1 niemiecku), opra
cował znany tłumacz, Karl 
Dedecius, ubiegłoroczny 
laureat polskiego PEN- 
klubu. Katalog, wydany 
na pięknym papierze, o- 
bejmuje bibliografię tytu
łów oraz reprodukcje co 
ciekawszych okładek Pol
skich przekładów, a także 
cytaty z klasyków i auto
rów współczesnych. Pu
blikację poprzedza wstęp 
Karla Dedeciusa, omaw- 
wiająey zainteresowania 
literaturą polską w NRF.

POLONICA

kami przytupujemy w 
takt muzyki kiermaszo
wej 1 marzymy o „pier
siówce”. Jest kol. Zofia 
Lorentz. Jan Maria Gis- 
ges, Wiesław Jażdżyński
I Konrad Frejdlich.

Dziecię przynosi dzieło 
Victora Hugo i prosi o 
autograf. Nie można 
skrzywdzić latorośli, więc 
jeden z nas podpisuje: 
w. z. Ludzie kupują 
książki po cenie kosztów 
wydawniczych. Od czasu 
do czasu megafony in
formują publiczność, że 
nadarzyła sie wyjątkowa 
okazja I można kupić 
dzieła własnoręcznie na
pisane przez panią i pa
nów siedzących w na
miocie.

Ciepłe miejsca (szczęś
ciarze 1) zostawiamy Ta
deuszowi Papierowi, Wła 
dysławowi Rymkiewiczo
wi I Leonowi Gomolic- 
kiomn. których z kolei 
„luzują” : Zyg-muat Filas, 
Tadeusz Gicgier iChróś 
cielewskl. Igor Sikiryckt, 
Bernard Sztajnert i W. 
Zalewski.
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dzel prowadzi mnie pod 
drzwi sąsiada. Opuszcza 
Jeb, przykłada do drzwi 
ucho i podsłuchuje. Chcąc 
nie chcąc ja także — ale

r.

Huch, ho ho ho ho 
hęhi, ęhi 

huhuhuhuhu ach! 
hy, ho, hi, hu 

h ech, och! 
u!

Gdy za długo czeka na 
obiad układa całkiem wy-

K O N D E K

K

O  P R O B L E M A C H  

Y N O L O G I I

i  P O E Z J I  W S P Ó Ł C Z E S N E J

tylko ze względu na Pę
dzla, Parnie Redaktorze.

Prócz podsłuchiwania Pę
dzel układa wiersze. Jest 
to poezja niewysokiego co 
prawda ale za to swojskie
go lotu. Gdyby mu powie
dzieć, że uprawia poezję, 
na pewno by się zdziwił i 
zapytał: „Co to jest? — Je
żeli coś do zjedzenia, to 
bardzo Interesujące. Objaś
niaj pan!" Wolę mu więc 
nie objaśniać — bo zamiast 
miłego psa, miałbym wte
dy w domu wstrętnego me
galomana. Ale to, co Pę
dzel robi w wolnych chwi
lach można z grubsza naz
wać poezją — psią oczy
wiście.

Oto parę próbek: (zastrze
gam się, że nie wszystko 
mogłem przetłumaczyć z ra
cji niedostatecznej jeszcze 
znajomości pieskiego języ
ka).

W tych miejscach, w  któ
rych nie mogłem sobie po-

S Z A N O W N Y  P A N IE  R E 

D A K T O R Z E !

Miałem za mało kłopo
tów, więc sprawiłem sobie 
psa. Szczeniak był żółty, 
miał grube niezdarne łapy, 
naiwny miękki pysk, zwi
sające uszy i zabawny ogon.

Długo trwało zanim zna
leźliśmy dla niego nazwę; 
brała w tym udział cała 
rodzina. Po nie kończących 
się sporach pies otrzymał 
wreszcie imię: Pędzel.

Miła znajoma, gdy to 
usłyszała napadła na mnie: 
„Seter! Też pan ma po
mysły! Przecież to najgłup
sze bydlę pod słońcem! 
Wygląda jak Mona Liza a 
dumy jak but!"

Miłemu znajomemu (zna 
go Pan, Redaktorze) teł się 
to nie podobało; powiedział 
krótko: „Bokser, tylko bok
ser' ‘i

Ale nie było już rady i 
Pędzel zaczął rosnąć; za
czął się robić coraz bar

dziej rudy i kudłaty, oczy 
coraz bardziej żółte — aż 
w końcu zrobił się taki du
ży, że zamiast ja jego, on 
mnie ciągał po podwórzu.

Awanturowaliśmy się z 
Marianną: „Pies musi być 
chowany racjonalnie! Wita

miny, tran, wapno — jedze
nie o przepisowej porze. 
Żadnych ogłupiających piesz 
czot! Żadnych tapczanów! 
Stanowczość! Powściągli
wość! Dystans!" 

Zainstalowaliśmy mu le

gowisko w przedpokoju i 
ściśle przestrzegaliśmy pod
jętych zobowiązań wobec 
psa. (Teraz Pędzel bezczel
nie wyleguje się na tapcza
nie jak chce: na prawym 
boku, na lewym, na brzu
chu, na wznak; podkłada 
łapy pod głowę, lub wysta
wia wszystkie cztery do gó
ry). —  >"•

Gdy wracamy późno Pę
dzel nie od razu nas wita. 
Po cichutku złazi z tapcza- 
na i po chwili wpada ra
dośnie do przedpokoju i 
rzuca nam się na szyję, so
czyście liże po twarzy i usi
łuje nas przewrócić. Poka
zuje jaki to on dobry pies. 
Potem grzecznie kładzie się 
na swym legowisku i przy
myka oczy; nieznacznie u- 
chyla powiekę i wyczekuje 
kiedy pójdziemy spać. Gdy 
zgaśnie światło — odczeka 
jeszcze piętnaście minut i 
ostrożnie gramoli się na 
tapczan. Rano po załatwie
niu psich formalności Pę-

kolwiek na wznak i  tąką 
sobie pomrukuje

P IĘ T N A C H Ę  C Z T E R O T A K -  

T O W Ą :

1) A le  m ię s k o

2) B y ło  w  z u p ie

3) Z u p a  b y ła !

4) Szkoden goden •)
5) W i t a m in y !  

ti) T r a n  i  k a s z a !

7) D e l ic y je !

8) m n ia m ,  m n ia m ,

m n ia m ,  m n ia m !

9) A  na deser ,
10) Słodki budyń
11) i  d o  tego

12) P ię ć  b is z k o p tó w

13) P o te m  s k o k i

14) Z a  o g o n e m !

15) h u  h a !  h u  ha!

Często z piętnachy robi 
się osienmacha, gdy Pędzel 
w  zapale dodaje: raźnego Wciornastka jedno*

16) hu ha, hu ha! f*,11°*k0« fK 0: , ,
17) ha hu, ha hu! ( a lb o  Je d n o z g lo s k o w c a  wcjoT
18) ha ha ha ha! nastego):

A

n ie c h  

to
s z la g  

tra 
f i  

b y  

Io

p r ę d  

k o !

Podczas pięknej pogody, 
gdy Pędzel nie jest prze
jedzony, albo niedojedzo' 
ny — tylko tak w  sam razi 
gdy nie jest mu za zimno 
ani za gorąco, an i za mo' 
kro, ani za sucho, ani z* 
wcześnie, ani za późno *■* 
ogarnia go błogie zadowo
lenie, kładzie się w  trawi®* 
przymyka oczy i podśpi®' 
wujo sobie pod nosem — 
maleńką

B IM B Ę  R Y T M IC Z N Ą :  *

r y p c iu m  B ą d l

p y p c i u m  ą d i

s y p c iu m  m ą d i

d r y p c iu m  w ą d i

f y p c iu m  l ą d i

k y p c iu m  g ą d i

p y p c iu m  ą d i

r y p c iu m  b ą d i

i t a k  d a le j ;  t r z e b a  p r z y  ty m  m e n ta c h  P ę d z e l w yszc*** 

m ia r o w o  p o r u s z a ć  o g o n e m , k u je  o s tre g o .

W  t r u d n y c h  ż y c io w o  m o-

C W A .W O S A  G O T Y C K IE G O :

Czasem z przejedzenia 
cierpi na przejściową nie
strawność; wymyka mu się 
wtedy niechcący N ie d o m o g a  

k o n s t r u k t y w n a  n ie r e g u la r 

n a . (zupełnie, niemożliwa 
do przetłumaczenia):

t  r a n d a

r a n d a

k a n d a

m anda
p a n d a

a n d a

r a n d a

t r a n d a

radzić z przekładem, zosta
wiam oryginalne jego sło
wa jak: hau, hu, hi, he, hy 
czy huh.
T R E L O B IT  D Z IE W IĄ T N Y :  

G d y  z je m  z a  d w ó c h  

h a u ,  h a u ,  h e , h i !  

m a m  p e łn y  b r z u c h !

M e  d w o je  u c h  

h u h ,  h u h ,  h e , u h !  

m a  ś w ie tn y  s łu c h !  

U w ie lb ia m  r u c h  

he , h y , h o , h i !

A  w  r u c h u  h iu c h !  

h u h !  

h u h !

Gdy Pędzel dobrze sobie 
podję rozkłada się gdzie-

h u l t  
h au , b e ,

h a u , h o , .  
h a u , h a ,

h a u , h a ,
h au ,

h a u ,
h e , h y h jh y h j uoh,

hiil 
u«h, hj, 

u oh , h f ,  
uoh , h f ,

uoh , h f .

B a n ,h a u ,h a n .

h ę ,  hahjr, aohy 
Amen.

wiersz jest nieprzetłuma
czalny z wyjątkiem ostat
niego słowa. Według zale
ceń Pędzla wiersz ten trze
ba odmawiać absolutnie na 
czczo.

I jeszcze na ostatek 
M in ia t u r k a  d w u p a z u r o w a  

Z przydrapem: (uwaga: + 
w tym miejscu należy 
drapnąć)

D o b r z e  je s t  

t r a ,  la ,  l a !  +

B ę d z ie  le p ie j  

H u ,  h a ,  h a !

+ ++ +
+ + +

h a !

*) Sąsiadka uczy się ni®* 
mieckiego — i stąd ten 
manizm u Pędzla.

PR2£CZ¥TAJ w TRAMWAm P&EC&TAI POCIĄGU* PrZEC&TA! u PEnTy$T¥Ź

Lewym 

okiem

GRAC I WYGRAĆ!

Niezależnie od tego, jak należałoby z punktu 
widzenia absolutnej moralności potraktować fakt, 
że lu d zka  nader często wolą liczyć na szczęśli
wy przypadek, niż na owoce pracy własne), że 
namiętnie lubią wyzywać ów przypadek, kusić 
go, przekupywać wcale niebagatelnymi sumami, 
stanowiącymi najczystszą stratę w bilansie oso
bistym, jednym słowem — że prawie wszyący 
jesteśmy mnie) lub więcej graczami, trzeba prze
cież pogodzić się z tym, że hazard jest takie sta
rą jak świait potrzebą ludzką, nie dającą się po 
prostu przemilczeć• Zamiast te) potrzeby wy
niośle nie dostrzegać, lepiej ją obłaskawić, ska
nalizować, zmusić w jakiś sposób do dawania 
poiytecznych społecznie skutków ubocznych.

Kościoły tfCi urządzały wielkie loterie i tom- 
bole. Wszystkie państwa nowoczesne znały od 
wielu dziesiątków lat instytucję premiowanych 
pożyczek i loterii. Szukasz szczęścia — wstąp na 
chwilę! — Reklamowy slogatnik, a przeżył całe 
miasto i oałą narodową katastrofę..,

W Niemieckiej Republice Demokratycznej co 
krok napotkacie sprzedawcę losów loteryjnych. 
Będą wam je lociskać do ręki w pociągach, w 
domach towarowych, w kinach i parkach. Na 
uiicach bułgarskich miasteczek brodaci kolpor
terzy szczęścia są prawie równie liczni, jak 
sprzedawcy palonych ziarenek leblebiji i pokry
tych grubo róiowym lukrem ciasteczek. Stoją 
tacy kolporterzy przed Gumem w Moskwie, 
przed Gościnnym Dworem w Leningradzie i 
przed praskim Divadlem.

U nas — normalną rzeczy koleją — zabrano 
się do rzeczy z niesłychaną powagą. Toto-Lotek 
to jedno z najsilniejszych instytucji państwowych, 
zatrudniająca mnóstwo urzędników, dyrektorów, 
inspektorów. Oprócz niego możemy zgrywać się 
lokalnie, wojewódzko, na różnych Kukułeczkach 
Lajkonikach, Liczyrzepkach, Syrenkach. Wcho
dzicie do jakiegokolwiek biura: siedem głów po
chylonych w skupieniu nad małym pokratko- 
wanym arkusikiem papieru, przeciąg miecie ak
tami, herbaty stygną na opuszczonych stolikach, 
referenci typują Totka.

Pod okienkiem pocztowym czekamy grzecznie, 
dopóki zaaferowana aspirantka nie wpisze o- 
statniego krzyżyka, śliniąc kopiowy ołówek i 
myśląc o murowanych tym razem setkach ty
sięcy.

W sklepie nie śmiemy się odezwaćj do pana 
kierownika, dyskutującego właśnie z personelem, 
czy parzyste cyfry są szczęśliwsze, czy ping• 
pong ma większe szanse od jazdy saneczkowe) 
z figurami. Obrazki takie należą już do naszego 
folkloru, nikogo nie dziwią i nie rażą, wiadomo,

że w domu nie ma czasu, ie gra się całymi 
„kołchozami”, zespołami po pięć—dziesięć osób, 
żeby taniej, żeby uczestniczyć w większej ilości 
losów i zwiększyć szanse cudu-

Żadne perspektywy i obietnice władz nie cie
szą się takim zaufaniem, jak wygrana w grze 
liczbowe). Czytaliście w „Przekroju" felieton 
Falkowskie) — ludzie popełniają niemałe nadu
życia, będąc święcie przekonani, że wygrają 
ten głupi milion, spłacą wszystko co ukradli i 
jeszcze coś zostanie. — Przecież chciałam zwró
cić, bo grałam w totka! — tłumaczy się rozbra
jająco kierowniczka kawiarni. — Muszę wygraćj 
inaczej klapa! — mówi ojciec licznej rodziny, 
któremu nigdy nie udaje się donieść do domu 
otrzymanej w zakładzie pensji.

Gramy więc masowo, gramy z niewzruszoną 
pewnością sukcesu, z wiarą w państwową kasę 
dla naiwnych, gramy — uwaga! •— w czasie 
zajęć służbowych. Taki zwyczaj.

Moie dlatego, gdy prasa podała ostatnio wia
domość o wykryciu w Warszawie nielegalnego 
kasyna gry w ruletę, nie zdziwiło mnie wcale, 
że kasyno czynne było właśnie przed południem! 
Odwrotnie niż na całym świecie! Bo w tych go
dzinach ludzie — czytaj: lepiej płatni urzęd
nicy —• mają najwięcej czasu i najłatwiej im 
zejść z oczu rodzinie, znajomym, przełożonym. 
Przełożeni nigdy nie wiedzą, gdzie są ich pra
cownicy. Wychodzą w sprawach służbowyefi. 
Pięćset złotych jeden rzut...

Faites votre

ĆWIEK


